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ęeusr prenumeraty:

we Lwowie
Jbez doręczenia do domu 
miesięcznie . . . . zł. 4 .— 
z 4©stawą do domu zł. 4.20

Na prowincji
z  przesyłką poczt. . zł. 4.20 
Za granicą . . . .  zł. 8.-—

Numer pojedynczy we 
Lwowie i na prowincji

1 5  gr.
Słowo Polskie

wychodzi codziennie rano

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz milimetr.-(6VS cm 
szer.) w zwykłych ogłozeniach 
gr. 24, w nadesłanem i w nekr. 
gr. 36, w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr. 60, po kronice gr. 50, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 80. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr. 6, 
kupno i sprzedaż za słowo gr. 8, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słowo gr. 12, dis 
poszukujących pracy gr. 2, 
Ż zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.

Rękopisy i 
pisma, ogłoszenia 

i Drukarni
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Rezolucje Rady naczel­
nej ZLU.

(Telefonem od naszego korespondenta.')

 ̂ Warszawa. 29 czerwca, (zo) Na 
Ułedzidnom posiedzeniu Rady naczel­
nej ZLN. omawiano na podstawie re­
feratu p. Świeckiego zagadnienie re­
formy rolnej, poczem dyskutowano 
nad sprawozdaniem zarządu główne­
go, przedstawieniem przez p. Załuskę, 
nad sprawozdaniem -wydziału społe­
cznego przedstawiónern przez p. Sta­
niszkisa i nad sprawozdaniem w y­
działu organizacyjnego złożonem przez 
p. Wiercza-ka. V/ rezultacie obrad po 
wzięto następujące rezolucje:

L
1. Rada Naczelna ZLN. przyjmuje 

do wiadomości sprawozdanie Zarządu 
głównego i wyraża podziękowanie za 
wszechstronną jego działalność i wzy 
wa organizacje miejscowe ZLN. do 
wytężonej pracy z Zarządem głównym 
na czele.

2. Rada naczelna ZLN. po wysłu­
chaniu sprawozdania z działalności 
klubu parlamentarnego ZLN wyraża 
mu zaufanie.

3. Rada i aczelna ZLN. przyjmuje.-do 
wiedomr.- ,;i wyjaśnienie prezydium 
klubu parlamentarnego, żc konferen­
cje rządu z przedstawiciela n  Koła ży­
dowskiego są prowadzeni, z inicjaty­
wy rządu bez porozumieli-.a ze stron­
nictwem.

4. Rada naczelna ZLN. wzywa klub 
parlamentarny do wywarcia nacisku 
na rząd w kierunku przeprowadzenia 
znacznych oszczędności w wydatkach 
państwowych, celem utrzymania ró­
wnowagi budżetu.

II.
1. Stojąc na zasadniczem stanowi­

sku, że samorząd terytorialny jest u- 
zupełnieniem, a nie przeciwstawię-«  
niem centralnej administracji państwa^ 
jako taki powinien utrwalać, a nie 
rozluźniać związek poszczególnych 
ziem Rzeczypospolitej, Rada naczel­
na ZLN. wszywa klub parlamentarny, 
aby w ustawach samorządowych, 
zgodnie z przepisami konstytucji dą­
żył do realnego ujęcia sprawy nadzo­
ru państwa nad działalnością samo­
rządu, wyrażającej się przedewszyst- 
kiem w zatwierdzeniu przez władze 
rządowe, pochodzących z wyboru or­
ganów wykonawczych samorządu.

2. Stwierdzając, żc system wybo­
rów tzw. pięcioprzymfotni-kowych nie 
zabezpiecza interesów polskich na zie 
miach o mieszanej narodowości, Ra­
da naczelna ZLN. wzywa, klub parla­
mentarny, aby o ile możności w po­
rozumieniu z innymi stronnictwami 
polskiemi w  drodze pluralności lub 
kurji -narodowościowych dąży} do za­
bezpieczenia praw ludności polskiej, 
jako takiej, która dla państwa ponosiła 
i ponosi największe ofiary, przede- 
wszystkiem zaś do utrwalenia pol­
skiego charakteru miast.

3. Odpierając z całą stanowczością 
zarzuty stronnictw lewicowych,, po­
mawiających ZLN. o dążenia do o- 
graniczenia praw politycznych szero­
kich warstw narodu polskiego, Rada 
naczelna ZLN. stwierdza, że w walce 
o ustrój samorządowy w Polsce ZLN.

kieruje się wyłącznie dobrem Narodu 
i Państwa jako całości i zgodnie z tą 
zasadą zwalczać będzie wszelkie za­
kusy mniejszości narodowościowych, 
popierane przez niektóre stronnictwa 
polskiej lewicy, zmierzającej do roz­
luźnienia wewnętrznej spoistości Pań­
stwa Polskiego.

4. Celem przygotowania ludności do 
wyprowadzenia samorządu należy w 
ustawie przewidzieć kolejne wprowa­
dzanie mocy obowiązującej ustaw sa­
morządowych w poszczególnych wo­
jewództwach i powiatach. O kolejno­
ści decyduje Rada ministrów.

Tli
1. Uznając potrzebę przeprowadzenia 

ustawodawstwa rolnego w Polsce oraz 
^zwiększenia obszarów zebranych go­
spodarstw włościańskich i stojąc na

Warszawa. 29 czerwca. (G) Jak do­
noszą z Berlina, w sobotę dnia 27 bm. 
odbyło się w urzędzie spraw zagra­
nicznych posiedzenie plenarne delega­
cji polskiej i niemieckiej dla rokowań 
handlowych pod przewodnictwem oby 
dwu pełnomocników.

Obrady wykazały, że różnica poglą­
dów polskiego i niemieckiego nie są 
tak wielkie, aby usprawiedliwiały ro-

gruncie urzeczywistnienia tej potrzeby 
na drodze ustawodawczej przy posza­
nowaniu zasad praworządności' i u- 
względfuteniu zachowania wytwórczo t 
ści krajowej, Rada naczelna ZLN. po 
wysłuchaniu sprawozdania klubu sej­
mowego solidaryzuje się z zajętem 
przez przedstawicieli klubu na plenum 
Sejmu stanowiskiem i wzywa klub sej­
mowy i senacki do spowodowaniu 
przeprowadzenia koniecznych zmian w 
ustawie o parcelacji i osadnictwie.

2. Rada Naczelna ZLN. przyjmuje z 
zadowoleniem do wiadomości przy­
spieszenie na wniosek klubu ZLN. u- 
diwalema projektu ustawy o poprawie 
podatku obrotowego i wzywa klub par­
lamentarny do dalszej akcji nad rozwo­
jem i poparciem polskiego, rzemiosła i 
kupiectwa. .

zejście się stron, przeciwnie zaryso­
wały się podstawy porozumienia, na 
których ostateczne porozumienie nie 
jest wykluczone.

Po ustaleniu wytycznych dla stwo­
rzenia tego porozumienia zgodziły się 
obie strony na natychmiastowe powo­
łanie komisji, która ma za zadanie dą­
żyć do ustalenia uzgodnionych punk­
tów. Komisja ta natychmiast przystą­

piła dó pracy. Ze stromy polskiej bie- 
rze w uiej udział rzeczoznawca wę­
glarzy dła ustalenia kontyngentu wy­
wozowego z Polski węgla.

OŻYWIONA DYSKUSJA WŚRÓD 
ŻYDÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 29 czerwca, (zo). W  cią­

gu poniedziałku obradowała Rada seo- 
nistyczna i kolo żydowskie nad wyni­
kami rozmów prowadzonych z przed­
stawicielami rządu,

Dyskusja była bardzo ożywiona. — 
Część przedstawicieli organizacji ży­

dowskich pochodzących z byłej Kon­
gresówki występuje bardzo ostro prze­
ciwko warunkom porozumienia.

KATASTROFA LOTNICZA NA LI- 
NJI WARSZAWA — PARYŻ.

rieletonem od naszegc. korespondenta.)
Warszawa. 29 czerwca (G). W  so­

botę wydarzyła się katastrofa lotni­
cza pod Tarnawskimi Górami. Prze:,' 
bieg katastrefy był następujący.

O godz. 12‘30 z lotniska warszaw­
skiego wyleciał do Paryża samolot 
Towarzystwo Franco - Romaine, kie­
rowany przez pilota .Mariana Slade- 
cka. W  kabinie pasażerskiej znajdo­
wali się; artysta opery warszawskie. 
Tadeusz l.eliwa z żoną Mar ją oraz re­
daktor Wiadomości Literackich44 Gry 
dzewski. Samolot wystartował z lot­
niska i przez cały czas drogi silnik 
działał prawidłowo i dopiero o godz. 
2‘30 pod Tarnawskiemi Górami doznał 
jakiegoś defektu. Samolot począł się 
gwałtownie obniżać, zaś osoby obser­
wujące go z ziemi widziały dobywa­
jące się z niego dyny. Gdy dym uj­
rzeli pasażerowie, w kabinie powitała 
panika. Rzucono się do drzwiczek, 
które na szczęście były zamknięte. 
Gdy samolot znajdował się już kilka­
naście metrów nad ziemią, motor sta­
nął w płomieniach. Dzięki przytomno­
ści pilota, który mimo- że płomienie 
parzyły mu twarz, nie wypuścił z rąk 
steru, samolot wylądował, lecz wsku­
tek rozpędu, natrafiwszy na rów-, prze 
wrócił się do góry kołami. W  tej chwi 
li płomienie ogarnęły cały samolot. — 
Pilot wyskoczywszy z aparatu w  pło­
nącej odzieży, otwmrzył drzwiczki ka­
biny i wszyscy- pasażerowie ocaleli.

DZISIEJSZA POGODA.
(Telefonem od naszego korespondenta..?

Warszawa. 29 czerwca (G). Komu­
nikat Instytutu meteorologicznego w 
Warszawie. Prawdopodobny prze­
bieg pogody w dniu .30 czerwca: poch 
murno, deszcz szczególnie na połud­
niu w górach i na wschodzie kraju. — 
Chłgdne wiatry w kierunku północ­
nym. Na zachodzie kraju lekkie pole­
pszenie się stanu pogody.
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P i e r w s z o r z ę d n ą  s iłę
obeznanego z przecieraniem drzew twar­
dych i miękk:ch. Pierwszeństwo mają pra­
cownicy obeznani z piłami taśmowemi. Po­
sada do obsadzenia zaraz. Zgłoszenia z po­
daniem warunków i odpisami świadectw, 

j których nie zwracamy'nadesłać pod:

! (ENTRfilNY ZARZąO DÓBR Hr. WŁODZIMIERZA 
- OZIEDUSZYCKIEGO —  POTURZYCA, P. S O K *..

Wielka katastrofa powodzi i
Wylew Dniestru, Strwfażu I Sanu, *  '

Samfcór, 29 czerwca. (Tel. wł.) Wsku 
tek -ostatnich <łeszczó\v wystąpił 
Dniestr z brzegów i na dalekiej prze­
strzeni z,aM okoliczne łąki. W  niedzie­
le w południe stan wody pod unosieu* 
drogowym1 w Radło wicach osiągnął 
dwa i pół metra ponad zwykłą normę, 
— w1 poniedziałek w połpdnie woda o- 
paidlła o 1 m,, wieczorem jednak znów 
poczęła przybidrać. Radtowitee, Nou- 
dorf, Kmżyiki, Kornatorwioe, Czatkowice 
Monasterzec i inne wisite zalane. Grunt 
lwowskiej „Gwdazdy44 w Busowiisku 
zalany i zniszczony.

Wylew Strwiąża poczynił smaczne
zniszczę ma w  Felsztylnae, Czaplach, 
Nadybach, — a zwłaszcza w Biskowi- 
ciach. Niektóre wsie zostaty do okolą 
zalane wodą tak. że komunikacja od­
bywa się Todziami. Na miejsce wyje- 

, chało wojsko.
Dniestr niósł w  ntóźielę mnóstwo 

drzewa budulcowego, strzechy, wiąza- 
nila dachowe, sporo sztuk bydła i nie- 

. rogadzny.

Sambor, 29 czerwca. {Tel. wT) Wsku 
tek wylewu Strwiąia zalane Zarzecze

Przerwa w komunikacji kolejowej.
Rudki, 29 czerwca. (Tel. wl.) Na 41 

kilometrze między Kosopużem a Komar 
nem tor na przestrzeni 10 m. zalany i 
zupełnie zniszczony. Ruch na linji Sam­
bor- -Lwów wstrzymany aż do odwo-
w w i m i w w a r a Ł i i p  p w m i i  tammmm t v tm m n  w t i i m i - i — g  ____________wam mmsmmsommmmmamsmsmmammmmmmmMKmmmm  wawwwmwaaasuammaamwmnimaaaaaawaaam

Rokowania polsko-niemieckie
o układ gospodarczy na dobrej drodże.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Wc-hrtyckae. Wylew sięgnął Wieczorem 
do toru kolejowego.

Żyde ludności w wysokim stopniu 
zagrożone. Na miejsc© wysłano od- 
działy-wojskowć. Przeszło 70 domów 
zostało zupełnie zalanych. Wieczorem 
Strwiąż wzbiera coraz bardziej 8 za­
lewa corafc większe przestrzenie. Zbo­
że zniszczone,, kartofle wymulon-e.

Poniżej St. Sambora kilkanaście mo­
stów drogowych uniesionych.

Chyrów. ?9 czerwca. (Tel. wł.) Niiżej 
położona część miasteczka za mostem 
zalana. Rzeka sięga prawie do mostu 
'drogowego.

Przemyśl, 29 czerwca. (Tel. wł.) Jak 
nam donoszą z Radymna San wylał 
katastrofalnie. Poziom wody podniósł 
się o metry. Spieniona woda niesie fa- 
szyny, pozrywane płoty, deski i t. p. —  
Most drewniany drży Pod naporem 
wody. Okoliczne pola stoją pod wodą, 
która dochodzi do chałup nadbrzeż­
nych. Stare koryto Sanu napełniło s'c 
wiodą. Dziś o godiz. 3 stan wody zaczął 
powoli opadać. Miejscowi ludzie twier­
dzą, że od r. 1.913 podobnego wylewu 
nie notowano. - ..

łania. Na zagrożony teren przybyła 
partja robotnicza z Sambora. Łąki koło 
Kalinowa i Koniuszek przedstawiają, 
nieprzejrzane jezioro.
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D teatr im. Aleksandra 
Fredy.

Ta^ wlele się dztś u nas pisze I dy­
skutuje nad sprawą redukcji teatrów '
% nad budżetem teatralnym, że mamo- 
iwoil nasuwa się chęć podania ogófowi 
i  tmarodajnym czynn&om myśli, któ­
ra stanowiłaby w  pewnym kierunku 
rozważanie tej pałającej dziś kwestji 
teatralnej. •'•* V

Rozwiązanie takie to budowa nowe 
|go teatru imienia Aleksadra Fredry, 
jednego z największych naszych pisa­
rzy, Fredry, który znaczną część ży­
cia przeżył we Lwowie, tu tworząc 
sWe wiekopomne arcydzieła kunsztu 
komedjopisarskiego i najszlachetniej­
szej poezji.

Przypomnieć na tem miejscu Wypa­
da, że na gruntach od wielu lat zabu­
dowanych u wylotu ul. Fredry, Łosiń­
skiego, Senatorskiej i Romanewicza 
stał ongi dworek Aleksandra Fredry, 
oddzielony od ulicy (dziś im. Fredry) 
szerokim zielonym gazonem i skrom­
nemu sztachetami.

Pokolenie poważnych już dziś ludzi 
pamięta z lat dziecinnych tę  ̂ milą, 
szmaragdową murawę, drzewa i prze­
zierający Z pomiędzy ich konarów! i 
gałęzi dworek Aleksandra r Fredry... 
Wizja ta łączy się z figurką Św. Jana 
Nepomucena, stojącą wówczas nad 
wlotem Pełtwi w  .kanał, który, dopie­
ro od tego miejsca ją okrywał.

Wymarłe prawie już dzisiaj pokole­
nie naszych ojców i dziadów opowia­
dało nam ongi o cichym staruszku, 
który.o lasce przechadzał się tędy. — 
Wspomnienie to znalazło swój wyraz 
li tylko w  pomniku, nie posiadającym 
zdecydowanego wyrazu i w  nazwie 
małej ulicy. To stanowczo zamało, je­
śli chodzi o polski Lwów i za mało je­
śli chodzi o utrwalenie pamięci świet­
nego poety.

Najwłaściwszym wyrazem uczcze­
nia tej pamięci byłby teatr ochrzczony 
imieniem Aleksandra Fredry, służący 
w pierwszym rzędzie Jego sztuce, a 
sąsiadujący bezpośrednio z Jego daw­
ną posesją. Miejsce, o którem mowa 
zajmuje dzisiaj czynszowa kamienica 
(Plac Akademicki, liczba orjent 1), do 
minująca nad całym prawie placem A- 
kademickim. Stoi bowiem nieomal na 
osi ul. Akademickiej, której prospekt 
zamyka swoją źle utrzymaną szarą fa 
sadą, a chyba szpeci wprost ulicę Ro- 
manowicza swoją biedną oficyną. Bu­
dynek ten nie posiadający innego chy­
ba wyrazu jak ubóstwa, ożywiający 
się jedynie ulokowanym w  parterza 
szyneczkiem, uczęszczanym przez na­
szych sympatycznych wesolków-dryn 
dziarzy, których wrzaski tak często 
dominują tiad uśpionym placem Akade
mickira. .

Otóż i miejsce jedyne pod budowę 
teatrzyku en miniaturę, boć przecie 
plac stanowi dalsze centrum kultural­
nego życia Lwowa wobec bliskości 
dawnego Uniwersytetu, a dzisiaj jego 
filji, wobec bliskości Domu Akademi-, 
ckiego, a wreszcie i najbliższego są­
siedztwa kawiarń, ogniskujących bądź 
co bądź w  stopniu dość poważnym ży 
cie towarzyskie inteligencji, jednem 
słowem punkt miasta, który doprasza 
się 0 tego rodzaju teatrzyk, w  głów- 
nem miejscu postawiony.

Jeśli uzmysłowimy sobie fatalne po 
łożenie Teatru Małego, mieszczącego 
się w  Domu Katolickim przy ulicy 
Gródeckiej, lub stokroć okropniejsze 
położenie Teatru Nowości, znajdujące 
go się w samem centrum najniechluj- 
niejszego żydowskiego ghetta, z do­
stępem również przez najobrzydliwszą 
i najbardziej wrzaskliwą część miasta, 
to musimy dojść do przekonania, że i 
nigdzie się tak mało jak u nas we 
Lwowie nie myśli o przybytkach sztu­
ki. Czy smak artystyczny kulturalne­
go Polaka może być zaspokojony 
choćby najlepszą sztuką wystawioną 
w? budynku Hermanów przy ul. Sło­
necznej?

U nas we Lwowie teatry znajdują 
się w  zaułkach.

Miejsce wskazane doprasza się o 
tego rodzaju budynek jak teatrzyk, 
wymiary zaś posiada aż nadto wystar

formy byłby to niewątpliwie teatr in- 
time, formy nowej, a nigdy przeżytej 

Ż rjuż formy teatru dworskiego. Posia­
dałby może tylko parkiet siedzący od 
powiedmo wielkich wymiarów, — ze 
względu na rentowność.

Teatr ten toiiałby dostęp ze wszyst­
kich stron, a więc: z PI. Akademickie­
go, ul. Romanowicza, z uliczki bocz­
nej, będącej obecnie przejazdem (wie­
cznie brudnym, zamienianym nocą na 
miejsce ustępowe), a wreszcie od ty­
łu, gdzie dziś znajduje się ogród real­
ności wymienionej.

Aktualność tego pomysłu f łączy się 
dziś ściśle z kwestją redukcji teatrów 
miejskich, nad którą kompetentni de­
batują ze względów ekonomicznych. 
[Wydaje mi się rzeczą prawdopodobną, 
że teatry, lwowskie: 1) Wielki, po zre­
dukowaniu sezonu operowego do pory 
zimowej; 2) teatrzyk, o którym mowa, 
dający przedstawienia dramatu, kome­
dii i farsy wystarczyłyby na razie dla 
kulturalnych potrzeb Lwowa, zwła­
szcza pod kierownictwem nowego, ro­
kującego .wielkie nadzieje dsTekKora.

niej rocznicy wyzwolenia się południo­
wej Ameryki z jarzma hiszpańskiego, 
odpowiedział listem obszernym, w  któ­
rym czytamy:

„Żadne prawo nie jest bardziej 
święte i nienaruszalne, jak prawo na- 

■ rodlów do stanowienia ,o swym losie, 
jak prawo wybierania takiej formy 
rządu, która najlepiej odpowiada wła 
ściwośtiom ii życzeniom tych naro­
dów. Lud Ma.rokka walczy o te sa­
me ideały, dla których niegdyś wał­
czyli bohaterowie waszego nauodu. 
Odrębność naszej rasy, kultury i wia 
ry. czyni dla nas niemożliwem dalsze 
znoszenie zależności! od! mocarstwa 
europejskiego. Tak samo, jak wyście 
przed stu laty walczyli o waszą na­
rodową niezależność, tak i my skła­
damy teraz życie i mienie na ołtarzu 
wolności.

Zepsuta przez wojnę światową i 
popadła w moralną anarchię Europa 
straciła prawo do narzucania przemo­

cą swe i woli ludom innych części świa 
ta. Chcemy stworzyć kulturę, opar­
tą na zasadach pokoju i socjalnej 
sprawiedliwości.

Nie odczuwamy nienawiści dla Hi­
szpanii, która! dawniej była naszą oj­
czyzną, gdzie stała kolebka liaftzych 
przodków", ratalna godzina, w  której 
wojna religijna wypędziła nas z pół­
wyspu, ozdobionego przez naszą 
sztukęi wzbogaconego przez naszą

/: Drugim momentem, który łączy się 
z aktualną budową teatru im. Fredry 
byłaby, jak doniosły dzienniki uregulo­
wanie ul. Akademickiej, w obecnej chwi 
li najprawdopodobniej rozpoczęte robo­
tą u stóp pomnika. Zakończenie uregu­
lowanej i uporządkowanej ulicy Akade­
mickiej stanowiłby właśnie Teatr im, 
Fredry.

Podając ten pomysł pod rozwagę 
czynników miarodajnych w pierwszym 
rzędzie pod rozwagę Rady miejskiej, 
wyrażam równocześnie przekonanie, że 
strona finansowa, tj. wy kupno realności 
przy pl. Akademickim 1, zburzenie istnie 
jącego budynku mieszkalnego i postsv* 
wtenie teatru nie przedstawiałoby dią 
miasta, które posiada na podobne inwe­
stycje pewną większą sumę, zbyt wiel­
kich trudności. '

Wreszcie nie wątpię, że po przekal- 
kulowaniu całego przedsiębiorstwa zna­
lazłoby się grono ludzi (konsorcjum) od 
powiędnie uposażonych, którzyby $S$ 
bez ryzyka wkładów podjąć mogli ca­
łej imprezy.

pracę, była również fatalną godziną 
dla Hiszpanii, bo sprowadziła na nią 
upadek. Żądamy, by Hiszpania opu­
ściła Marokko, jak opuściła niegdyś 
;waszą Amerykę, i by pozwoliła nam 
dokończyć dzieła pokoju, pracy i oś­
wiaty, które poizwiolą nam zająć za­
służone miejsce w braterskim związ­
ku narodów.

Nasi wojownicy z radością oddają 
życie w obronie niepo.dlegfeścii. Wol­
ne Mairroiko i wolny Egipt utworzą
dwa fundamenty odrodzenia rasy.

* * *

s „Neue Freie Presse“  w  koresponden­
cji p. WcKla wytacza ż*Ie żydów na 
Anglie, a w szczególności na działa!- 
licść byłego w y»■*.!• *ego rcmlsarza Wiel 
kiej Brytanji, żyda zresztą sir Herberta 
Samuela.

„Sir Herbert Samuel — Pisze 
„Neue Freie Presse“ — w ciągu swej 
pięcSoletmej działalności wyrządzi!) 
tyle szkody końcowej celorwa' yis- 
jonizmu — rozwiązaniu kwestii ży­
dowskiej przez masowe wychodiz- 

two do1 Palestyny — jak tylko było 
możliwe. Ani jeden punkt mandatu o 
ile on nakładał obowiązki na Angli­
ków na rzecz żydów, nie został do­
trzymany — jeżeli abstrahować 
będziemy od równouprawnienia ję- 

, zyka hebrajskiego z arabskim, które
zresztą również zostało na papierze, 

I ponieważ 4—5 urzędników palestyń-
| skich i 9-10 policjantów nie rozmawia
i po hebrajskn, zmuszając żydów do

zgodzenia się na angielski w  chara­

kterze języka un^ędbwego. Sprawi 
to, że podania hebrajskie leżą pół ro­
ku bez załatwienia, ponieważ nikt 
n$e zadaje sobie trudu; by poprosić 

mieszkańca żydowskiego Palestyny a 
przetłumaczeni© odnośnych doku­
mentów. Żydów nie tylko irię przyj­
muję się na urzędy, lecz żydzi już 
przyjęci zmuszeni bywąią wszelkie- 
xni sposobami do opuszczony sUtatby, 
państwowej.

Wszyscy oficerowie armji angild- 
$riej nie byli przyjmowani nawiet ja­
ko policjanci tylko dla tego, że byli 
żydjami. Inni1 ni;e otrzymali Wyższej 
rangi, ponieważ nie możną udzielić w  
Palestynie żydowi wysokiej posady,

Piferiwlszy może najbardziej fatalny! 
wybryk przeciwko podstawom pań­
stwa żydowskiego, mogącego ros- 
wiązać kwestję żydowską przez emi­
grację do Palestyny, popetemy m* 
stał zaraz w pierwszych 
po objęciu urzędu przez tego „sjona- 
stycznego“ komisarza. Jak ty to  Sa­
muel przybył do Palestyny, nie miał 
nic pilniejszego do roboty, jak oddzie­
lić Transjondanję od pozostałego ob­
szaru palestyńskiego pod względami 
administracyjnym. Do tekstu msanda- 
iłowego został wfłącsanfy paragraf 
upaważmającjr Angliię do zajwfięszenfai 
poszczególnych Postanowień mapida- 
tu. Anglją wykorzystała ta uPOfwąż- 
ntenie w. celu zawieszenia na dlŁuigftrt 
obszarze wszystkich postanowień, 
które miały na celu urządzenie żydo­
wskiej siedziby «naro<łowei Zanim je­
szcze siedziba się urodziła!, postrada­
ła ona niemal połowę swego obszaru, 
celem poparcia polityki arabskiej An- 
glji. Sionizm stracił djzIieiwSlęip dzie­
siątych swych widoków ma powo­
dzenie. Został on zredukowany do 
roźn$a.row wydarzienia lokalnego. 
Dalej podczas, gdy władze syry&ko- 
francuskie udzielały bez trudności ży­
dom poizwoleń na wyjazd (z wyjąt­
kiem, gdy pochodzili z państw cen­
tralnych) do Syrii, ponieważ kraj ten 
nie mą się stać siedzibą żydowską, 
imigracja żydów da Palestyny jest 
wszelkiemu sposobami utrudniona 
TuryścĄ udający, się na Paschę do Pa 
lestyny muszą pisemnie i za złoże­
niem kaucji zobowiązać, że nie będą 
się ubiegali o prawo stałego zamie­
szkiwania.
Inne postanowienia mandatu1. Sak W- 
artykuł 7 o ułatwieniu żydom uzy­
skania obywatelstwa!, lub artykuit 
4-ty o wspóldziałanSu rządki pale­
styńskiego z Ajencją Żydoiw^ą w  
sprawie rozwoju kraju, pozostały w  
papierze. Ustawa obywatelska nie 
została jeszcze wydana, a w  istnieją­
cych projektach nie są przewidzia­
ne dla żydów żadne ułatwienia. No- 
mliniaJcja lorda Plumera na mitejses 
Samuela nastąpłła bez uprzedtego 
zawiadomienia Ajencji Żyd.

Samuel opuszcza Palestynę kon­
kluduje Weisl, nie osiągnąwszy ani 
jednej pozytywnej zdobyczy nie po­
sunąwszy wielkiego zagadnienia w 
zakresie utworzenia siedziiby żydow­
skiej ani o jeden krok naprzód. Jego 
polityka skierowana była ku temu, 
by rozprószyć obawę Arabów przód 
zalaniem kraju przez żydów, by im 
wykazać, że komisarz żydowski mo­
że panować absolutnie bezpartyjnie i  
że Arabowie mogą mieć <z emigracji 
żydowskiej tylko saime k o r z y ć  bez 
żadnych szkód. Przez politykę ugo­
dową Samuela Arabowie nietylko 
nie zostali pojednani ,lecz jeszcze bar 
dziej rozzuchwaleni, widząc w jego 
hberaliźmle tylko słabość. Po pięciu 
latach oba narody — żydowski i a- 
rabski — ną względom siebie uspo- 
biorae taksamo wrogo, jak w  roku 
1919.

Prenumeratę
na

„Słowo PolsKle*
przyjmuje

administracja „Słowa 
FolsWejtT  

lutów, Zimorowicza.

Prof. Wiesław Grzymalskl.

N A S Z  F E J L E T O N  P O W I E Ś C I O W Y .
W najbliższych dniach rozpoczniemy w odcinku powieściowym „Słowa 

Polskiego" druk najnowszej, słynnej powieści MARCELEGO PREVOST'A członka 
Akademji francuskiej p. t . ;

„JEGO PAN! 1 JA“'
( „ S A  M AITRESSE  ET M O I“ )

w tłumaczeniu IRENY ŁOZIŃSKIEJ.

Marceli Prevost głośny powieściopisarz francuski, stawiany tuż obok 
d!Annunzia za głęboką, chociaż może czasami frywolną znajomość duszy ko­
biecej, ma w literaturze europejskiej markę znakomitego beiletrysty. Ostatnie 
lata przyniosły Prevost’owi palmy akademickie, nie mniej jednak usunęły go 
w niesłuszny cień. Tem świetniej atoli przypomniał się i nanowo błysnął jego 
fascynujący talent w powieści, którą rozpoczynamy drukować.

Powieść ta wywołała olbrzymie zainteresowanie —  jak] o tem donosił i 
niedawno nasz korespondent paryski —  w sferach literackich i czytelniczych 
Francji. Dowodem tego, jest obok szeregu artykułów i polemik dziennikar­
skich ■ - publiczna dysputa nad książką *Prevost’a urządzona przez związek 
„La Tribune de Fernme".

Francuscy czytelnicy tej powieści zauważyli odrazu, że motyw jej pozo­
staje w pewnym związku z głośnym, może zbyt głośnym, procesem Stani­
sławy Umińskiej.

Nie wątpimy, że i wśród naszych znajdzie „JEGO PANl“  równie sym­
patyczne przyjęcie.

Przegląd polityczny.
WOLNY EGIPT l WOLNE MAROK KO. — ŻYDZI W WALCE Z ANGLIA.

Ab-el-Keahu na zaproszenie khibu stu 
denekiego w  Buenos Aires do wzięcia 
udziału w  uroczystości obchodu stulet-
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l całej Polski.
#  Dezorientacja. Do jakiego stopnia 

niektórzy posłowie nie orientują się 
w  tem co jest istotnem zadaniem sej­
mu jest następujący wniosek: „Sejm 
wzywa rząd do natychmiastowego 
całkowitego skasowania śluz na mły­
nie pp. Krausse, spiętrzających w otrrę 
bie m. Lublina wodę na rz. Bystrzycy 
i Czemiejówki, 2. do surowego ukara­
nia winnych utrzymywania dotychcza 
sowego stanu rzeczy tak szkodliwego 
dla ludności, zamieszkującej zalewane 
nieustannie ulice“ . — Jak wiadomo, 
wniosek pragnął, aby stworzyć prece­
dens do wkraczania sejmu w prawa 
cywilne poszczególnych obywateli, a 
więc do oczywistego pogwałcenia 
Konstytucji. Oczywiście, że nie prze­
sądzamy meritum sprawy.

#  Zmiany w  hierarchii kościelnej. 
W  związku z wymianą dokumentów 
ratyfikacyjnych Konkordatu w  najbliż­
szym czasie ma nastąpić podniesienie 
biskupstw w  Krakowie i WHnie do 
rangi arcybiskupstw i ustanowienie 
trzech nowych djecezji w  Pińsku, Czę­
stochowie i Katowicach, omz zajdą 
przesunięcia personalu w innych die­
cezjach.

Na arcybiskupstwo Krakowskie pro 
dysponowany jest dotychczasowy 

Książę-biskup Sapieha. Arcybiskup- 
Stwo wileńskie zaś obejmie albo ks. 
arcybiskup Ropp, albo ks. arcybiskup 
Cieplak, przebywający obecnie w Rzy 
mie.

Biskup Matulewicz z Wilna będzie o- 
desłany i zamieszka w  Rzymie; tak 
samo do boku Stolicy Apostolskiej od­
wołany będzie biskup Dybowski z 
Lucka. Djecezję polską w Pińsku ma 
objąć biskup Łoziński, zamieszkały o- 
becnie w  Nowogródku, djecezję wo­
łyńską w Łucku — biskup-Sufragan 
Godlewski, djecezję częstochowską 
jeden z sufraganów obecnej djecezji 
Kujawsko-Kaliskiej, wreszcie na kate­
drę nowokreowaną w Katowicach po­
wołany ma być ks. BancLurSki Łub ks. 
biskup Szelążek. Obsadzoną będzie 
Sufraganja arcybiskupia warszawska 
po ś. p. arcybiskupie Ruszkiewiczu. 
Nie są wykluczone też zrażamy w dje­
cezji pomorskiej, mającej katedrę w  

Pelplinie. Wszystkie te sprawy były, 
rozstrząsane podczas niedawnego zja­
zdu biskupiego w  Warszawie.

#  Staszic, a nie Staszyc. Z powodu 
zbliżającej się setnej rocznicy zgonu 
jednego z największych mężów stanu, 
uczonego i filantropa epoki porozbio- 
rowej Stanisława Staszica, którego 
pa-mięć bezwątpienia uczci w  sposób 
godny wdzięczna ojczyzna, nie od rze­
czy będzie ostatecznie ustalić pisow­
nię Jego nazwiska, do dziś bowiem 
różnie piszemy raz Staszic, jfe znów 
Staszyc, Sądzimy, że miarodajną w 
zupełności i decydującą w tym wzglę 
dzie wskazówką powinna być pisow­
nia, jakiej używał sam Staszic. Otóż 
podpisywał się, jak to przekonać się 
łatwo, na licznych dokumentach w 
charakterze Ministra Stanu i Dyrek­
tora wydziału Przemysłu i handlu w 
Komisji Rządowej Spraw Wewnętrz­
nych i policji Król. Polskiego (1816 do 
1826): Staszic i ta pisownia winna być 
stanowczo przyjęta i stale używana.

Uposażenie asystentów na w yż­
szy  eh uczelniach

Niedola asystentów na wyższych u- 
czelniac. Ciężkie warunki, w  jakich 
znalazła się nauka polska, nie oszczę­
dziły także młodych sił .naukowych, 
pracujących w  charakterze asysten­
tów tna wyższych uczelniach. Poło­
żenie ich nie tylko nie ulega poprawie, 
lecz — przeciwnie — pogarszia się z 
roku na rok. Uposażenie ich jest dużo 
gorsze od uposażenia równorzędnych 
pracowników państwowych.

Starszych asystentów zaliczono do 
pracowników prowizorycznych, pozba 
wk>no ich dodatku mieszkaniowego, 
prawa pobierania zaliczek i możności 
korzystania z państwowej pomocy le­
karskiej, a zmuszono ich do należe­
nia do Kasy Chorych m. st. Warsza­
wy. Młodszych asystenitów-absołwen- 
tOM goąbawiono ijfcm M  ł  W i­

ny ch powyżksj dodatków oraz, co naj 
jaskrawsze, prawa poborów w czasie 
ferji letnich. Młodsi asystenci-studen- 
ci otrzymują za codzienną, conajmniej 
5-ęio godzwuną pracę 110— 150 zł. mie

Zmiany, jakie obecnie zaszły w tak­
tyce i nastrojach trudbwików, spowo­
dowane nowe mi kombinacjami polity­
cznemu, odbijają jfaskrarwo od tego buń­
czucznego i hardego tomu, jaki' obser­
wowano się w  kołach tnidowiddoh 
przed 3—4 mk^siącami. Ntedopuszcza- 
wo wówczas nam et i myśli o tem, by 
poddać rewizji polityczny swóg pro­
gram i zastosować go. do istniejącego 
stanu prawnego.

Jednakowoż obecna sytuacja poflity- 
cz.na, a szczególniej zbliżenie czesfco- 
poA&kie, i likwadacia ośrodków emigra­
cji ruskiej, poder wały im grunt pod <no- 
gjałiń. Na dorccśar złego odpowiedź Ry- 
liowa, dama emisariuszom gialicyjskin 
na zteżdzie wszecluokraińskim w Char­
kowie, była zimnym tuszem na rozpo­
litykowane g&rwy. Ryków oświadczył 
kategorycznie iż rząd sowiecki ze 
względu na ogólny interes Rosji 'której 
zależy na utrzymani sąsiedzkich sto- 
sudsów z Polską, irie może się w  spra­
wie Rusinów polskich angażować. —

Pertraktacje 5) .narady, prowadzone 
obecnie nie dają. rezultatu i mimo prze­
granej, me chce żadna z tych grup zro­
bić początku z  rewizją dotychczasowej 
polityki, by nie narazić się na zarziut 
zdrady.

'.Tednakołwoż powoli' zmieniają trudo- 
waicy ten ferwmae zachwalający bofeze- : 
Wików ton i dziś już ze szpalt „Diła“ 1

W  starym gmachu lwowskiej Al- 
mae Matris, w tradycyjnej sali VII., 
w  której zawiązało się Polskie Towa­
rzystwo Filologiczne i rozwinęło się 
W jedno z na j p o ważniejszych towa­
rzystw naukowych w  Polsce, odbyło 
się w dniu 10 bm. 30-te Walne Zgro­
madzenie, które było rachunkiem su­
mienia z całorocznej działalności Za­
rządu i pracy naukowej w  Towarzy­
stwie. W  zagajeniu swem prezes dr. 
Stanisław Witkowski zaznaczył, że 
wprawdzie liczba członków wzrasta 
powoli, doszedłszy obecnie do cyfry 
357, ale to jeszcze mało na ogólną ilość 
filologów klasycznych w  Polsce. Z 
liczby tej ubył w roku sprawozdaw­
czym, w pełni rozwoju swej twórczo­
ści, śp. dr. Konstanty ^Wojciechowski, 
którego prace z zakresu powieści poi 
skiej mają trwałą wartość.

Podstawy finansowe rozwoju Tow. 
są zdrowe, jak podniósł prezes w dal- 
szem słowie wstępnem. Dużo wnoszą 
składki członków, resztę dopełnia za­
siłek z Wydziału nauki Ministerstwa 
WR. i OP. W  ub. r. sprawozdawczym 
uczczono 50-lecie pracy naukowej dra 
Ludwika Ćwiklińskiego, zasłużonego 
założyciela Towar z. i jego organu 
„Eos“ . Z braku funduszów nie wydano 
osobnej księgi pamiątkowej, lecz po­
święcono jubilatowi, skromny zresztą 
rozmiarami, rocznik 26-ty.

Z czasopismem „Eos“ nie mamy już 
zaległości. Rocznik 27-my za 1924 od 
kilku tygodni jest już w  ręku człon­
ków Towarz. a druk nowego roczni­
ka, dzięki zapobiegliwości prof. Gan- 
szyńca, postępuje żwawo naprzód. 
Wyszedł też II. zeszyt wydawnictwa, 
redagowanego przez prof. Witków** 
skiego, „Studia LeopoKtana“ , a III. ze-

kreślona przez Senaty szeregu uczel­
ni wyższych, które w obronie warun­
ków łpm cy swych sił najmłodszych 
wystosowały do Min. WR. i OP. rze­
czowe memoriały. Związek Stowarz.

Manewr ten jest konieczny ze wzglę­
dów taktycznych, by utorować sobie 
drogę do ustępstw, a równocześnie u- 
śpić czujność polskiego społeczeństwa. 
W  tym celu więc grupa dawnych poli­
tyków trudowidkich z czasów austr. z 
drem Fedafciem na czele, coraz to czę­
ściej stara się markować lojalność i u- 
godowość.

Rozczarowania doznali tfudowlcy 
(taikże w  polityce wewnętrznej! W y­
ciągnięte przez nich w  swoim czasie 
sprawy konkordatu i celibatu nie zain­
teresowały ruskiej ludności taik, jaik sfę 
tego tmdowicy spodziewali. Prócz ru­
skich gazet i kilku alumnów, którzy 
początkowo wystąpili z seminariów, —* 
nikt się temi sprawami nie ćhdał inte­
resować i dla nich angażować.

Nawet i plebiscyt szkolny zorgani­
zowany przez trudowików nie przy­
niósł im spodziewanych korzyści i nie 
nawrócił do nich chłopa. Zasługę, któ­
rą trudónyicy w tej sprawi© na swój 
rachunek zapi!sać chcieli, odebrali im 
biskupi, którzy Wydane mi kurendam1? 
zdystansowali różnych Iwanów.

Nie pomoże im kadzidło. Nowe siły i 
nowe hasła mają dziś posłuch u ruskie­
go chłopa i nowi przewćdcy, którzy 
nie brali udziału w poprzednich ich za- 
rzlądachj potrafią jedynie zrealizować 
ipafiukity, fauis^ego narodu !f wyproś 
Wadzić go1 na drogę realnej i odpowiada 
jącej jego interesom polityki.

dziękowanie wyraził też prezes pra­
sie lwowskiej, która z całą gotowością 
zamieszcza odnośne komunikaty, oraz 
członkom Zarządu, baTdzo obowiązko 
wym w wykonywaniu swojego zada­
nia.

W  Zarządzie zajść muszą obecnie 
znaczne zmiany. Od lat 30 zasiadał 
prezes w Zarządzie Towarzystwa, 
którego wzrastający zakres działalno­
ści wymagał w ostatnich latach zbyt 
wiele czasu. Powziął tedy nieodwo­
łalne postanowienie oddania spraw 
Towarz. w inne ręce. Ustępuje też 
zasłużony dyr. dr. Wincenty Śmiałek, 
który w  ciągu swej, niemal 35-letniej, 
wybitnej działalności wychowawczej 
w charakterze profesora, a od r. 1907 
dyrektora IV. gimnazjum we Lwowie, 
żywo się zajmował sprawami Towa­
rzystwa, od lat kilkunastu zasiadał w 
jego Wydziale, a od krJku piastował 
godność wiceprezesa, kierując nieraz 
działalnością Towarz. pod nieobecność 
przewodniczącego, służąc zawsze 
swem wytrawnem zdaniem i radą do­
świadczoną, dając młodszym filolo­
gom przykład, jak obok spełniania o - 1 
bowiązków zawodowych znaleźć mo­
żna czas na pracę naukową. Toteż 
zasłużone uznanie zyskał również na 
tem polu swej działalności. Z redakcji 
„Eos“ ustępuje również prof. Tadeusz 
Sinko. Słowami serdecznej podzięki 
za ich współpracę dla.dobra Towarzy 
stwa zakończył prezes swe przemó­
wienie wstępne.

W  imienih dotychczasowego Zarzą­
du i uczestników zebrania żegnał u- 
stępującego nieodwołalnie z prezesu­
ry prof, Witkowskiego sekretarz To­
warzystwa dr. Franciszek Smolka. W  
pięknem swem przemówieniu podniósł

czasach, gdy na gruzach starego po­
rządku Europy Polska odradzała się 
do bytu niepodległego. Jako pierwszy, 
prezes Polskiego Towarz. Filolog, w 
wolnej już Polsce miał trudne zadanie 
do spełnienia, broniąc nauczania filo­
logii klasycznej w gimnazjach. Memo- 
rjał, skierowany przez niego do na­
czelnej władzy szkolnej, odniósł ten 
skutek, że 15 gimnazjów z dawnym, 
nieco zmienionym programem pozosta 
wiono w Małopolsce, aby wobec no­
wych typów "wykazały swą spraw­
ność i stwierdziły niesłabnącą swą 
żywotność. Świetny rozwój Towarz. 
w  ostatnich latach jest głównie za­
sługą prezesa, którego inicjatywa i 
zapał pociągały innych do pracy.

Po odpowiedzi przewodniczącego, 
który w skromności swej zredukował 
swoje zasługi i podzielił się uznaniem 
również z innymi członkami Zarządu, 
szybko potoczyły się dalsze obrady. 
W  wyniku nowych wyborów’ preze­
sem Towarzystwa został prof. dr. 
Konst. Chyliński, zastępcą przewodni­
czącego dr. Adolf Bednarowski. Człon 
kami Wydziału, prócz dawnych dr. 
Chodaczka, prof. Ganszyńca, Goliasa, 
Jareckiego, Kowalskiego i. Smolki, o- 
brano Rapaporta i Pilcha. Redaktora­
mi „Eos“ zostali obrani prof. Zieliński 
i Ganszyniec, a członkami komitetu 
redakcyjnego dyr. Śmiałek i dr. Jare­
cki. Komisję rewizyjną stanowią prof. 
Cygan i Szczerbański. Wśród wnio­
sków' przyjęto podwyższenie wkładki 
rocznej do 8 zł., powiększenie objęto­
ści czasopisma „Eos“ i wyposażenie 
go w  obfity dział sprawozdawczy, 
informujący polskich filologów o postę 
pie wiedzy filologicznej zagranicą, i 
poczynienie starań celem założenia 
Kół w' Wilnie i Lublinie. Wyrażono też 
gorące podziękowanie dla Minister­
stwa WR. i OP. za popieranie działal­
ności Towarzystwa przez udzielanie 
wydatnych subwencyj.

Część naukową Walnego Zgroma­
dzenia wypełnił zajmujący odczyt dra 
Ad. Bednarowskiego o pierwotnej O- 
dyssei według najnowszej teorii zna­
nego archeologa i znawcy staroży­
tności, Doerpfelda. Zarówno prelegent, 
jak i zabierający w  dyskusji głos prof. 
Chyliński, Ganszyniec i Witkowski 
zwrócili uwagę na sugestywną siłę 
wywodów Doerpfelda we wszystkich 
jego dziełach i artykułach. Jako ar­
chitekt z zawodu, który kilkadziesiąt 
lat swego życia poświęcił wykopali­
skom na ziemiach greckich, szuka 
wszędzie symetrii i Jiarmonji nawet 
tam, gdzie jej niema. Teoria jego za­
płodni niewątpliwie umysły, wywoła 
ożywioną dyskusję, ale zgody co do 
szczegółów nie da się osiągnąć.

Dr. Stanisław Pilch.

Z e  św ia ta .
4- Senat francuski i ser Roąuefort.

Znany i u nas wśród smakoszów ser 
t. zw. Roąuefort był niedawno przed­
miotem gorącej dyskusji w Senacie 
francuskim. Na jednem z /osiedzeń 
senator p. Nonsservin złożył wniosek, 
mający na, celu zabezpieczenie nazwy 
pochodzenia sera Roąuefort. Podrabia 
ją we Francji — twierdził wniosko­
dawca —* bardzo wiele sera Roąue- 
fort, fabrykując go z krowiego rnleka, 
podczas gdy oryginalny ser Roąue­
fort, który zjednał tak wiełką stawię 
w całym świecie małemu miasteczku 
Roąuefort w okręgu Aveyron, fabry­
kowany jest z mleka owczego i prze­
chowywany w specjalnie urządzonych 
piwnicach, w których nabiera on tak 
znanej i cenionej doskonałości.

50 milionów' litrów' mleka owczego 
zużywane jest rocznie do fabrykacji 
12 milionów kilo tego sera, z których 
4 i pół miljona kilo przeznaczonych 
jest na eksport, przeważnie do Sta­
nów Zjednoczonych do Południowej 
Ameryki i do krajów skandynawskich 
Należy, twierdzą w dalszym ciągu pp. 
Monsservin i referent p. Duchein, w

szyt jest w  przygotowaniu. Wdzięcz­
ność należy się Ministerstwu WR. i 
OP., którego subwencje umożliwiają

zasługi czcigodnego prezesa, który, 
ująwszy w r. 1918 w swe krzepkie 
dłonie ster Towarz. pokierował niemjl v aiui wftu ouuw CilLJC uuiuz/iiwiają  ̂ uii/iiic olCi luwaiń, w ai *** w j

kuk I , sprawcie ^  ^  wniosek odeś&no do Kojasąp.

myśl zasad uczciwości handlowej oto­
czyć opieką ten produkt przed zako­
sami n i^ zc iw e j konkurencji. Narażie

sięcznie, przyczem nie pobierają 20 
procentowego dodatku stołecznego. 
Powyższy .stan rzeczy budzi wśród 
asystentów wielkie rozgoryczenie. Siu 
szność ich positulatów została pod-

SPRAWY RUSKIE.

Asystentów zwrócił się również do 
kompetentnych czynników, domaga­
jąc się polepszenia doli swTch człon­
ków', ofiarnie niosących pracę na tak 
ważnych ~ \ mówkach.

więje raczej1 nuta £alu i rozczarowania.
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Kin. Stanisław Grabski
o ftkmrairfaeli frclsfiB-źy&swsk/ch

Wczorajsza „Chwila" zamieszcza 
jyywiad z ministrem WR. i OP. Sta­
nisławem Grabskim na temat rokowań 
polsko-żydowskich. Pogląd swój na 
sprawę ujął p. Minister następująco :

„Pyta Pan, czy jestem zadowolony 
z  rezultatu „rokowań polsko-żydow- 
Skach“. Wyrażenie to: „rokowania poi 
®ko-żydowskie‘‘ nie jest ścisłe. Mo­
żna by toby terminem tym nazwać albo 
rokowania stronnictw polskich ze stroi 
uidwarai żydowskiemi albo układy 
Państwa Polskkiego z międzynarodo- 
wemi organizacjami żydowskSemi. Ża­
dna z  tych ewentualności miejsca nie 
miała. By nie' było nieporozumień w  
opinji publicznej, uważam za potrze­
bne stwierdzić istotny charakter 
przeprowadzanych rozmów.

Uznaję od dawna za swój obowią­
zek na każdem stanowisku pracować 
wedle sił i możności dla wewnętrznej 
konsolidacji Państwa Polskiego przez 
łagodzenie istniejących w  społeczeń­
stwie waik i antagonizmów. I jako re­
daktor „Słowa Polskiego1* parokrotiue 
wracałem się do polityków żydow- 
sjdsh w  swych artykułach wstępnych, 
które nie były niezauważone przez 
„Oiwflę", by zdecydowali się, czy 
chcą współdziałać z  narodem polskim 
dla ustalenia mocarstwowej potęgi 
Rzeczypospolitej i wtedy znikną poli­
tyczne powody antysemityzmu — czy 
też w da łączyć się z wrogami pań­
stwa i narodu polskiego i pogłębiać 
przeświadczenie ogółu polskiego, że 
żydzi są zasadniczo nieprzyjaznym 
Polsce elementem. Wszedłszy do rzą­
du i mając do rozstrzygnięcia szereg 
spraw szkolnych i wyznaniowych ży­
dowskich, starałem się porozumieć co 
do nich z przedstawicielami stron­
nictw żydawskśch. Rozmowy te prze­
konały ranie, że większość polityków 
żydowskich rozumie dźaś, że Polska 
jest i  będzie dużem mocarstwem. 
Wobec tego za wiedzą premiera i we­
spół z  p. ministrem spraw zagrani­
cznych (żydzi bowiem będąc obywa­
telami Państwa Polskiego są jednocze­
śnie członkami narodowo-pditycznej 
organizacji, sięgającej daleko poza 
granice Rzeczypospolitej), praseprowa- 
dziłem z  prezesem Koła żydowskie­
go 4). drem Reichemjoraz posłem drem 
O. Tłumem szereg konferencyj, któ­
rych celem było wyświetlenie czy mo 
żliwa jest współpraca żydów z rzą­
dem i społeczeństwem polskiem w 
dziele zabezpieczenia nienaruszalności 
granic Rzeczypospolitej, utrwalenia jej 
mocarstwowego stanowiska, wewnę­
trznej konsolidacji państwa i gospo­
darczo-finansowej odbudowy kraju.

Wynik tych rozmów wykazał, te 
takie współdziałanie jest możliwe.

Oczywiście nastrojów, usposobień, 
9posobu myślenia nie zmieni się w, je­
dnej chwili.

Kto jednak rozumie współczesną e- 
woiaęję społeczną ten wie, że waż­
niejsze od doraźnych rezultatów jest 
zwrócenie linji rozwoju w  właści­
wym kierunku.

Właściwy zaś kierunek załagodze­
nia antagonizmu polsko-żydowskiego 
jest następujący: lojalna współpraca 
stronnictw żydowskich narodowych na 
terenie wewnętrznym i zewnętrznym 
z mocarstwową polityką polską — ró­
wnoczesne życzliwe traktowanie przez ‘ 
rząd Rzeczypospolitej postulatów kul­
turalno-oświatowych i wyznaniowych 
żydowskich — w  miarę ustalania się 
zaś tego współdziałania, zanikanie 
nieufności społeczeństwa polskiego do 
żydów, intenzywne uprzemysłowienie 
kraju tak, żeby było dość miejsca dla 
rozwoju polskiego przemysłu i handlu 
bez konieczności rugowania żydow­
skich przedsiębiorstw,ł<.

F F. Knauer i Syn
Lwdw, pl. Kapitulny 2. nSSł

KOŁDRY i MATERACE poleca.

^  N i e z r ó w n a n y  e p o R o w y  i i l s n  ^

Pfibarry«
z artystami: PfflU]NE681, t. JfBHRNSSEN, flftMY UEDKM i fi. UHOEM. 

M © p « r i « i k  od jutra 1 iipca M a r y s i e ń k a .
'       li i i   i i i ii jn. mommmmmmmmmmammmomi . w i n....................................... —

Poświęcenie kamienia węgielnego
pod budowę Sokoła SU.

na drabinkach Popis ten, który zgro­
madził dość li oma publiczność był 
przygotowaniem Okręgu lwowskiego 
do Złotu Zwjązku Sokolstwa Polskie­
go, jaki ma się odbyć w  Warszawa© w 
potowe sieciuj, Dobrze obmyślane i 
wykonane ćwiczenia zlotowe, które by­
ły głównym ^ u n k te  piflograwni wy* 
padły woale efektownie.

140 druhów stanęło do ćwiczeń — a 
wykonane bez zarzutu 4 obrazy w takt 
muzyki Sokola IV hojnie nagradzane 
były oklaskami.

Dalszy ciąg .popisu pokazał ćwicze­
nia drużyn poszczególnych sm&zd żeń­
skich i  męskich. Cztery żeńskie druży­
ny koszykowej uwijały się by <rcaj 
największą ilość punktów zdobyć, w 
ńroem znowu miejscu druhny ustawjSały 
piękno piramidki na kodu. jeszcze Inna 
grapa ćwiczyła na drążki, gdzie wybi­
jali się dfo. Kwasek i1 Schmuck, a ćwir 
czonią na poręczach i przeskoki przez 
kozła dopełniły obraz boiska, gdzie 
trudno się było zorientować co lepsze i 
na co więcej zwracać uwagi', jeżefi 
wszystko było dobre i warte podzi­
wiania.

Piramidy, ułożone wszerz boiska 
były tizupdniemem ćwiczeń drużyn 
pieszych. Trudne na wysokich drabin­
kach dobrze obmyślane wypadły im­
ponująco.

Z popisów konnych dobre były prze­
skoki przez przeszkody, ściąganie o- 
szczepem kółek, rzucanie oszczepem 
do celu w, pełnym galopie, oraz wyści­
gi wraz z siadanym.z koni dla p o ł ­
cia Mcardek z ziemi, a najładniejsza 
była zabawa wyrabiająca równocześ­
nie tzgrabność* przez wzajemne śdiiąga>- 
ufe sobie kokard prcypiętfych na ramio- 
nadh, przyczsm każdy Jeździec dobrze 
musiał uważać, by nie oddać swojej 
kffikardy, a jeszcze jak najwięcej zdo­
być.

Za imządżenie tego popisu można 
ongaaftzatorów pochwalić, choć w ot- 
ganiteacji były luki w  formie za długich 
przesrw między poszczególnemi punkta­
mi programu, te jednakże są do wyba­
czenia przy tak pełnym programie.

? Odbyło się w  niedzielę przy nie 
szczególnej pogodzie. Piękna myśl ja­
kiej podjął się Sokół IV. przysporzy 
miastu jeszcze jedną placówkę napado­
wego 'wychowania mWzS&ży, która 
,w dzielnicy łyczakowskiej baidzo tego 
potrzebuje. Pubfcaiość d z ie te y  ły- 
czaktofwskiej zrozumllaffia tej
placówki i licznie zebrana się -przed to * 
ścdołetm św. Antoniego dla wykazania 
— że wychowanie tej młodzieży; ietży 
jeb bardzo na sercu.
Po nabożeństwie w  kościele św. An- 
t omego zastępy druhów Sokoła IV, de­
legacie innych gniazd ze sztandarami, 
reppezentamci Województwa, wojska, 

innych władz i instytucji udali się na 
m&ejsee budowy u zbiegu ul. Łyczako­
wskiej i Paulinów. Tu poświęcił kamień 
węgUelny ks. kat. Świerzko, wypoiwśfe- 
dzSawszy podniosłe słowo Beże. Na­
stępnie przemówił prezes Sokoła IV., 
prezydent Józef Neumakm, dziękując 
reprezentantom władz i gościom za 
lteny udział, wskazał na wag# btsdb- 
wy własnego gniazda rńetyłko dla So­
koła IV, lecz dk całej Ojczyzny j pro- 
s$ o datsae poparcie celem jak najrych­
lejszego ukończenia dzieła. Wyrazy u- 
znania za dotychczasowy pracę i ży­
czenia ną przy sytość złożył Sokołowi 
IV reprezentant Wojskowości p. pułk. 
Kamiński' i dr. Borowiec inw^iiem Na­
czelnictwa, Okręgu lwowskiego i So­
koła Macierzy. Na zakończenie pjrze- 
piękńe przemówienie wygłosił druh 
wiceprezes gniazda do mlł-odzieży f e ­
nie zebranej, wyrażając jej uznanie za 
dotychczasowe chętne garnięcie się do 
ictefrsokolej i wskazując jej czego ona w  
imię potęgi Polski uczyć się powinna.

Po  ̂ odegraniu przez własną orkfestrę 
„Roty4* udali się Sokoli pod pomnik 
Mickiewicza, gdzie na płycie „Niezna­
nego Żołnierza", złożyli wieniec od 
Sokolstwa lwowskiego. Pod gmachem 
Sofitoła Macierzy nastąpiło rozwiąza­
nie pochodu.

Popołudniu odbyt się z tej okazji 
Zlot V Lwowskiego Okręgu Sokolego, 
na który złożyły sŚę: maźdi/pćłki noż­
nej 1 koszykowej, ćwiczenia Wolne i na 
przyrządach, popisy Oddziału konnego 
Sokoła Macierzy i piramidy wolne oraz W. Rz.

Słuszne postulaty urzędników.
Walne zebranie delegatów Związku Stowarzyszeń funkcjonariuszów pań­

stwowych i samorządowych wojew.lwowskiego.

Kilkudziesięciu delegatów Stowa­
rzyszeń (każdy delegat reprezentant
około 500 członków) zebrało się wczo­
raj przedpołudniem w sali ratuszowej 
celem przyjęcia do wiadomości spra­
wozdania w dzia ła  z działalności do- 
tychczasowej i wysyczenia mu progra 
mu działania na przyszłość. Zebranie 
to —- jak wogóle wszystkie zebrania 
urzędnicze u nas — cechowała powa­
ga i wysoki, rzeczowy ton obrad. — 
Szkoda tylko, że przedstawicielom 
parlamentarnym nie pozwoliły inne 
zajęcia przysłuchać się aktualnym ob- 
bradom tego nielicznego, lecz poważ­
nego grona, na terno*, co dziś gnębi 
boli najpracowitsza, najpatrjotyczmcj-

szą i najkarniejszą warstwę narodu, 
jaką jest bezsprzecznie warstwa u- 
^zednicza.

Walne zebranie zagaił inż. Blum. — 
Wskazując* na niedostateczne uposa­
żenie (znacznie niższe od przedwojen­
nego) urzędników, rozpaczliwa sytua­
cję, emerytów, wdów i sierót, której 
nie poprawiły starania Związku i na 
bezskuteczność dotychczasowych in- 
terwencyj i memorjałów, podkreślił p. 
Blum potrzebę utworzenia wspólnej na 
całą Polskę organizacji urzędniczej, z 
centrala w  Warszawie, któraby re­
prezentowała Związki wszystkich wo­
jewództw.

Sprawozdanie, jakie złożył p. Pola-
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kowski z pobytu delegacji urzędifee/ 
w  Warszawie, było naocznym przy­
kładem, jak trudno coś wskórać u 
rządu. P. premier Grabski dał dele­
gacji odpowiedź mało przychylną, nie 
robiąc nadziei podwyższenia poborów 
urzędniczych, o przyznaniu 50 proc* 
jednorazowego zasiłku słuchać nie 
chciał, mimo interwencji posłów Głąbiń 
skiego, Mączyńskiego i L Obiecał na­
tomiast podwyższyć od lipca dodatek 
mieszkaniowy, oraz podwyższyć mnoź 
ną w  miejsce dodatku regulacyjnego. 
Ustalenie urzędników przyrzekł prze­
prowadzić tylko etapami, choć przy* 
znał, żs w  Mafopolce do ustalenia na* 
daje się 90 proc. urzędników.

Z kolej! wysłuchane referatów na 
temat ustalenia, ustawy uposażenio­
wej i sprawy emerytalnej.

Po dyskusji zgromadzenie* przyjęło 
do wiadomości sprawozdanie wydzia­
łu z dotychczasowej działalności 1 
wezwało go do d^szej, jaknajenergicA 
niejszej akcji, zmierzającej do zrediZO 
wania następujących postulatów:

1) Ustalenia w  najbliższym kwartale 
funkcjonarjusów państwowych posia­
dających po temu warunki;

2) natychmiastowej poprawy bytu 
wszystkich funkejonarjuszów pań­
stwowych czynnych i emerytów, o- 
raz wdów i sierót, analogicznie, jak to 
ma miejsce w  wojskowości i niektórych 
gałęziach służby cywilnej;

3) jaknajspieszniejszego wygotowa­
nia nowej ustawi uposażeniowej, o- 
partej na następujących zasadach: a)’ 
za równe studja przy równych latach 
służby i kwalfikacji należy się równe 
uposażenie; b) uposażenie winno 
przedstawiać dla najniższego funkcjo­
nariusza minyhum egzystencji z pro­
gresją dla wyższych grup wedle sze- 
matu przedwojennego; c) dodatek mie­
szkaniowy ma odpowiadać wysokości 
każdocześnie opłacanego czynszu przy 
uwzględnieniu skali, odpowiadającej 
stanowisku pracownika państwowego; 
d) funkcjonariusze państwowi, nie ma­
jący mieszkań dla rodzin w miejscu 
służbowem, mają otrzymać dodatek 
sustenłacyjny; e) wynagrodzenie za 
godziny nadobowiązkowe ma być roz 
szerzone na wszystkie gałęzie służby; 
f) djety i koszta podróży winny być 
unormowane wedle zasad przedwojen 
nycli; g) funkcjonariuszom państwo­
wym, tak czynnym, jak i emerytom, 
korzystającym z państwowej pomocy 
lekarskiej, winno przysługiwać prawo 
wolnego wyboru lekarza.

4) Walne zgromadzenie domaga się 
zrównania poborów emerytów, wdów 
i sierót państw zaborczych z pobora­
mi emerytów polskich.

5) N^gelizalicji ustawy emerytal­
nej, a w szczególności: a) stosowania 
wszelkich zmian w  uposażeniu funkcjo 
narjuszów czynnych do uposażenia e- 
merytalnego i skreślenia ostatniego 
zdania art. 6 u staw  emerytalnej; b) 
uwolnienia emerytów od wkładek e- 
merytalnych (art. 7); c) wypłaty peł­
nej, należnej emerytury bez względu 
na jakiekolwiek zajęcie (art 25).

5) Walne zgromadzenie zwraca się 
do PT. posłów i senatorów z prośbą o 
obronę delegatów związków urzędni­
czych przed powtarzającem się w y­
korzystywaniem przez przełożonych 
ich stanowiski wobec funkejonarjuszów 
państwowych jako delegatów.

n a d e s ł a n e .
(Za tę rubrykę Redakcja de odpowiada.)’

P o E l z i ę l i i m i e .
Wszystkim tym, którzy w ciężkiej 

chwili po stracie najukochańszego Śp. 
męża i ojca Dra. A&tonlego Wach- 
tla dali wyraz swemu współczuciu 
i aoprowadzili zmarłego na miejsce 
wiecznego spoczynku, składamy tą dro­
gą serdeczne podziękowanie.

d517n Żona I dzieci.
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—  Ale przecie nasze ciała |o caBtkm co innego.
—  Tak, naturalnie, ale ona przedstawiała |o inaczej.
—  Moja droga, .wytłumacz mi, gniewa maje, że nie rozu-* 

miem tej baby. T v :
Maggie skrzywiła sfe lekko.
—- A  w ięc: najprzód powiedziała, ze gdy dusze ćHcą się 

porozumieć z żyjącymi, dają znaki, n. p. pikają w  stoły lub 
rzucają błękitne światła. Potem gdy je już zauważono, idą 
dalej, czasem opanowują będące w, transie medjum i mówią 
przez nie, lub piszą jego ręką. Następnie jeżeli wszystkie 
warunki są korzystne, zaczynają przybierać postać ludzką, 
ale zupełnie wiotką i eteryczną, |ak, że można rękę przez 
nie przesunąć. Ostatecznie są nawet w  stanie skonsolidować 
ją tak, że można ich dotknąć, ale to bywa czasami bardzo 
niebezpieczne, bo ciało to jest jakimś sposobem związane 
z medjum. To, jesi mniej więcej treść całego wykładu.

—  ̂Ale na cóż to wszystko jest potrzebne?,
—  No, bo widzii ciocia, p. Stapleton mniema, że to są na­

prawdę dusze z tamtego świata, że mogą nam dużo o nim opo- 
wiedziećJ tak dalej.

— • Affi ty  chyba temu nie w ierzysz?
Maggie zwróciła na ciotkę swe duże oczy w  których 

błysnęła iskra wesołości.
-—  Stanowczo nie —  odrzekła.
—  W ięc jak sobie to [tłumaczysz?
—  Sądzę, że dużo w  tem szachrajstwa. Ale naprawdę 

nie wiem; mojem zdaniem to nas jednak nic nie obchodzi, i
—  A  gdyby to było prawdą?
Maggie uśmiechnęła się wesoło.
-1— A leż ciociu, proszę sobie to >vybić z głowy. Jakżeby 

to mogło być prawdą?
P. Baxter przybrała surowy wyraz tw arzy do czego nie­

zbyt była zdolną.'
—  Zapytam się proboszcza —  oświadczyła —  wracając 

ząSrzymamy się przy probostwie.
P. Baxter nie często bywała na plebanji, bo niezbyt 

sympatyzowała z żoną pastora. Starsza pani była nieco du­
mną i zasraalp jej si^ nieraz^ że p. Ryjner nie robi dostateczne]

różnicy między pałacem a probostwem. Czasami, W głębi 
duszy przyznawała pewne zalety katolickiej zasadzie celiba­
tu dla duchownych. Daleko łatwjej poddać się kierunkowi du­
chowemu człowieka nie mającego żony, o którejby się wciąż 
w|edy myślało. Tu jednak wchodziła w  grę kwestja, klórą 
rnuMał rozstrzygnąć duchowny raz na zawsze, w ięc przybra­
ła minę pełną godności z którą było jej bardzo do twarzy 
i nieco po, czwartej powóz skręcił na drogę prowadzącą ku 
prpboslwji.

III

Zmrok już zapadał gdy W aw rzyk  przechadzający się po 
ogrodzie usłyszał turkot powracającego powozu. Odbył swój 
zw yk ły  spacer konny, a jego myśli były  do pewnego stopnia 
pod wrażeniem oryginalnego gościa i owej niezwykłej rozmo­
w y. Był człowiekiem nader inteligentnym, w ięc pseudomi- 
styczne dowodzenia p. Stapleton, nie przekonały go wcale. 
Przecież obserwując jej zapamiętałość i bezwzględną wiarę 
w  !o, co mówiła, czuł się zachwianym w  swym sceptycyzmie 
i1 przyjmował to tak, jak n. p. człowiek śmiejący się z dobrego 
dowcipu, który byłby zarazem w  złym guście. W  stosunku 
do tych teorji zachowywał się mniej więcej jak każdy prze­
ciętny chrześcijanin. Nie w ierzył ani na chwilę, iż te rzeczy 
naprawdę zdarzyć się mogą, a przecież trudno mu było zna­
leźć argument któryby temu kategorycznie zaprzeczył. 
W  każdym razie sam nie przeżył nigdy nic podobnego, to 
wszystko nie zgadzało się z naturalnym i racjonalnym poglą­
dem na życie, nó, i znajdowało zawsze rzeczników i adeptów 
w  osobach pokroju p. Stapleton. Znajdował się jednakże bez­
wiednie pod wpływem  dwóch okoliczności: jedną z nich było 
owo rozdzierające mu duszę uczucie tęsknoty za zmarłą, 
a drugą zachowanie się Maggie. Gdy jakaś wybitna pod każ­
dym względem indywidualność kobieca, zamanifestuje pewne 
przekonania i zechce dowodzić ich wyższośpi, to łatwo może 
doprowadzać mężczyznę, który nie jest w  niej zakochany* 
a czasem właśnie zakochanego, dq zajęcia wgrftsi grab-
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■.ciwnegó stanowiska. Zdarza się to szczególnie wtedy, jeżeli 
stosunek tych dwojga ludzi miał kiedyś podkład uczuciowy.

W aw rzyk  nie byl więc usposobiony korzj^strae dla \ŝ y- 
śłuchania orzeczenia pastora. Ono zaś wyjechało zaraz t. j. 
w  chwili gdy p. Baxtef odbierała swą pierwszą filiżankę her- 
boty z rąk Maggie.

— P. R^Tuer twierdzi, że 'to wszystko jest głupstwem — 

rzekła.
W aw rzyk  popatrzył na nią.
—  Co mianowicie? —  zapytał.
—  P. Rymer zapewnił mię, że spirytyzm to największe 

w  świecie głupstwo. Opowiadał o jakimś Eglinghamie, który 
nosił .w kieszeni sztuczną brodę.

—  On się nazywał Eglinton, ciociu — zauważyła Maggie,
—  Może być moje dziecko, w  każdym ra »e  na jedno 

wyjdzie. Jestem przekonana, że tak jest' rzeczywiście.
W aw rzyk  wziął z talerza ciastko i przybrał zamyśloną 

minę.
—  A czy mama sądzi, że p. Rymer wie o tern dużo?
—  Mój drogi, myślę, że wie tyle, ile każdy wiedzieć po­

winien. Przytem  gdzież to możliwe, żeby kardynał Newman 
przychodził do czyjegoś salonu, zwłaszcza, że p. Stapleton 
twierdzi, iż nie jest już nawet chrześcijaninem.

To ostatnie zdanie można było podnieść celem wykorzy­
stania zawartego w  niem mimowolnie dowcipu, ale W aw rzyk 
zadecydował, że nie warto.

—  A  cóż naprzykład ta biblijna czarownica z Endor? —  
zapytał naiwnie.

—  Ach, to jest w  Starym Testamencie —  odpowiedziała 
pośpiesznie matka —  p. Rymer wspominał o tern-również.

—  W ięc to nieprawda, że Samuel się ukazał? /
—  P. Rymer powiedział, że w tedy działy ę różne 

rzeczy, które nie zdarzają się teraz.

W aw rzyk wychylił do końca swoją filiżanką herbaty. 
Jestto nieco upokarzającą prawdą, że zmartwieni I objawia 
się u ludzi często złością. W aw rzyk był teraz zły ; n rw y  jego 
tgdyj njes&jchanie. naj^rężoue.
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W aw rzyk uśmiechnął się z miną łagodnie drwiąćą.
Ha, jeśli tak —  rzekł pobłażliwie —  to nie mamy 

o częm dyskutować.
—  Zapewne —  pohvierdziła Maggie, wznosząc dumnie 

główkę do góry. ;
W ięcej ze sobą nie mówili, a wkrótce dochodzące, ze sta­

jen nawoływania i stąpania wyprowadzanych koni, zw róciły, 
uwagę Maggie^ że czas się przygotować dó spaceru, , udała 
Się w ięc pośpiesznie dó domu.

Podczas przejażdżki p. Baxter byłą nieco rozdrażnioną. 
Maggie zauważyła, że ciotka'jest jakby urażona tern,: że; w  fej. 
własnym domu poruszono temat tak niezgodny z jej ó.sóbt*; 
stym światopoglądem. . ; / ;

P. B ixter'-wierzyła mocno, że każda dusza opuszczająca 
ten świat wędrowała do miejsca zwanego przez nią w  myśli 
„Rajem‘‘, a wv nader wyjątkowych wypadkach schodziła 
w  głębokości których nazwy szanująca się Angielką nie .wy­
mawia. Miała także przekonanie, że każda z tych .miejscowo­
ści absorbuje dusze kompletnie i o odwiedzaniu świata żyjące­
go mowy bj^ć nie może. Dalej w ierzyła również; niewzrusze­
nie, iż członkowie szczęśliwego świata duchów miefi przeko­
nania ściśle anglikańskie, może nieco uzupełnione, ale zawsze 
w  prawomyślnych granicach. Takie w ięc rozm owy jak ...tą 
o kard3male Newmanie działały na nią męcząco i rozdrażnia­
ły  niezmiernie.

I Maggie miała swoje przekonania, i jej wydawało się 
absolutnie niemożliwem, aby kardynał Newrman odwiedzał sa­
lonik p. Yincent celem porozmawiania z p. Stapleton,.. więc 
odpowiedzi je j .b j ły  krótkie. Dla niej rzecz ta nie. istniała 
zupełnie,, wydawała jej się blagą i koniec. Nie mogła więc 
podążyć za myślami ciotki. : , . ,

—  Co ona mówiła? —  rozpamiętywała p. Baxter w ( clai- 
szym ciągu —  nie rozumiałam tego o materializmie.

•— Ona to nazywała materializacją —  ■ tłumaczyła cier­
pliwie Maggie, —  mówiła, ze jeżeli wszystko dobrze Idżfc, 
ą medjum jest dobre, dusza która chce porozumieć^ słę że 
światem realnym, może stworzyć sobie ciało z tego co 'nazy­
wają istotą astralna medjum, lub kogoś z obecnych. ,



„SŁOWO POLSKIE" Nr, 176 % dnia 1 lipca 1925.

W E R S Z m

Wczoraj Sotschek przed cukiernia 
Zwabił panów, panie modne;
Chciał na kredyt i za darmo 
Dawać wodę

Lecz, że goście pić nie chcieli —
A niechże ich piorun palnie! — 
Soćscfcek zmieni swa cukiernię >
Na pływalnie.

Janek.

Lwów, dnia 20 czerwca 1925.

TEATR WIELKI,
Wtorek 30 bm. „Chemubin t  piekła14 (po 

raz ostatni).
Środa 1 lipca „J<*uma D‘Arc44 (po raz o- 

statni).
Czwartek dziewczynka z  1001 nocy“ o-, 

peretka w  3 aktach Stotza (premiera).
Piątek 3 Jipca dziewczynka z 1001 aócy44
Soboti 4 lipca „Panie kochanku44 (uro­

czyste przedstawienie z powodu zjazdu 
Straży pożarnej).

Niedziela 5 lipca „Dziewczynka z 1001 
nocy44.

Poniedziałek 6 lipcą „Dziewczynka' z 1001 
nocy44.

Wtorek 7 lipoa1 „Opowieści Hoffmana44. 

TEATR MAŁY.
$roda 1 lipca „5<*wita KreufzeroWska44.
Czwartek 2 lipca „Sona<ta Kreutzeiw - 

ska“ .
Piątek 3 lipca „Dzikus44.
Sobota 4 lipca „Sowa(ta Krentzcrowska“ .
Niedziela 5 lipca* „Sonaeta Kreaitze«rowstoa“
Powedsaałek 6 lipca „Sonata Kreutzerow- 

ska“.
Wtorek 7 lipca „Sonata Kreutzerowska44.

TEATR NOWOŚCI,
wtorek 30 bm, „Vmna w  punwze*.
Środa l-go lipca teatr zamknięty z po­

wodu generalnej próby z d iab łicy“ .
Czwartek 2 lipca „£>jabłica4‘ (w wykona­

niu zespołu warszawskiego).
Piątek 3 lipca djabliea“ (w  wykonaniu 

zespołu warszawskiego).
Sobota 4 lipca „1—0*‘ czyli „Jeden raz 

to nigdy44 (w  wy&wnanki zespołu warszaw­
skiego).

Niedziela 5 lipca „1—O44 czyli „Jeden raz 
to nigdy44 (w  wykatzamiu zespołu warszaw­
skiego). ■ .

Poniedziałek 6 lipca „Miłość44 (w wyko­
naniu zespołu warszawskiego).

—  Miejski Teatr Nowości. Gościna 
scenicznych znakomitości warszaw­
skich z Ordon - Sosnowska, Gorczyń­
ską, Jasińską - Kończycową, Adwento 
wiczem, Justianem i Hnydzmskim na 
czele jest tematem dnia całego tea­
tralnego Lwowa. — Publiczność w, 
szybkim tempie rozkupuje bilety na 
czwartkową „Djabłicę44, w  której kon 
certować będzie zespół złożony z pp. 
Ordon - Sosnowskiej, Justiana i Hny- 
dzińskiego. — P. Kazimierz Justiań, 
którego wielki tabnl ostatnio zmęż­
niał i doszedł do szczytów artyzmu, 
będzie zapewne powitany z wielkim a- 
plauzem przez lwowską publiczność, 
która zawsze składała dowody, iź 
swoich artystów kocha i ceni. Dyrek­
cja imprezy lipcowej donosi, że ceny 
miejsc zostały w  ten sposób wy kal­
kulowane, iżby nawet najuboższa pu­
bliczność miała sposobność podziwiać 
znakomitą grę warszawskich arty­
stów. — Geny te (od 1 do 8 z l )  z żad­
nym wypadku podwyższane nie będą.

— Za utrzymaniem opery. Z inicja­
tywy Kasyna i Koła lit. art odbyło 
się w  sobotę demonstracyjne zebra­
nie za utrzymaniem opery. Po prze-, 
mówieniu przewodniczącego p. dr. 
Chojnackiego, wywiązała się szeroka 
i ożywiona ‘dyskusja w  której zabrali 
głos pp. Cudnowski, dr. Czerny, p. 
wiceprez. dr. prof, Chiamtacz, dr. Za- 
rewicz, prof. Dębowski, Marian Hę- 
mar, dr. Henus - Orzechowski, dyr. 
Sołtys, oraz * Przedstawiciel ZASP. p. 
Cyganik. Zebranie uchwaliło następu­
jącą rezolucję: % „Zebrani w Kasynie  ̂
Kole literacko - artystycznem dnia 27 
czerwca 1925 pod przygnębiającem 
wrażeniem niespodziewanej uchwały 
Rady miasta, która ma pozbawić 
Lwów stałej opery, stwierdzają, że

POZNAŃ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Poznań, 28 czerwca* niedzielą, telef, 

własny. Rozegrane tu zawody między 
Wartą a łwawską Pogodą przyniosły 
Mistrzowi Polski walne zwycięstwo w 
postaci czterech bramek, zyskanych na 
jedną straconą 4?1 (1:1); Wartą strze­
liła bramkę z karnego (Koizidd) zą rze- 
fa n y  faul Olearczyka zaraz na począ­
tku gry. Pogoń wyrównała ze wspa­
niałego strzału Słoneokiego. Po przer­
wie strzela Batach w 5-mteutowych od 
stępach dwie bramki, poczem Słonecki 
ustala wynik.

Pogoń grała wspaniale, fcwfezcza 
atak — najlepszy Słonodd. Sędzia pan 
Grabowski z  Warszawy* wcale dla 
Pogoni nie życzliwy. Publiczności oko­
ło 8.06®, policja Mea tysftęcy nie wpu­
ściła na boisko. Zwycięstwo zdecydo­
wanie zasłużone.

SPORTCLUB (WIEDEŃ) -  CZARNI 
4:6 (4:01

Sportfefd) zajmuje wprawdzie w  ta- 
beR mistrzostw Wiednia, aż dziewiąte 
miejsce. marnoto jednak niewiele ustę­
puje klubom czołowym. Posiadając do­
skonalą technikę, oraz taktykę odzna­
cza się ponadto szybkim startem, oraz 
dobrą grą głową. Najlepiej1 przedstawią 
się reprezentatywne trio obronne Kann 
hauser, B-oer, Teufel, Pomoc gra wię­
cej ofenzywnie. Atak mfimo braku Neu­
mana), Wany i Vitu, kombinował jr  po­
lu bardteo tadnie pod brarriką zaś szy­
bko się zorientował i wyzyskiwał mo­
mentalnie błędy przedwtnei obrony.

Czarni osłabieni brakiem Kfrńeclń* 
skiego me zasłużyli m  tak -wysoką 
klęskę. Posiadając teraz dość dobrą 
piątkę ataku, nie mają znów silnej o- 
brouy. Winnicki przeciętny, ftawtfng 
wi zupełności zawiódł, me mogąc przy­
stosować się do śliskiego boiska. W it­
kowski grający w obronie, miewał dob­
re momenty, jednak ciągłcm wysuwa­
niem się naprzód stwarzał często nie­
bezpieczne sytuacje pod swą bramlcą. 
W  pomocy wyróżniał się Wójcik, re­
zerwowy Szwadowski był dość sła­
bym. Atak Czarnych będący teraz naj­
lepszą częScSą drużyny, gra ładnie aż 
do pola bramkowego, zawodzi nato­
miast zupełnie w  strzałach.

Przebieg gry był dość tifefóawy. Oo- 
Śde uzyskują już w  pierwszej potowi* 
swe bramki, głównie z winy obrany 
Czarnych.

Po pauzie gra otwarła z lekką prze­
wagą Czarnych, których atąk w nfeaio- 
żltwy sposób mdMe. Goście nie natę­

żają się zbytnio rezerwując swe siły, 
Sędatawafl p. kpt Grzyb. ^

SPORTCLUB (WIEDEŃ) ~  TEAM 
(CZARNf—HA^MONEA) 5:2 (1:1).
Drugiem swem zwyęśęstwem po­

twierdził SportcJub dobrą cjpinję o swej 
teęhuSeę o orientacji i wytrwałości. W  
tesurde naszym zawiódł ^wełnie atak, 
jsastępnfe pomoc bardzo słaba, obroń­
cy i bramkarz odpowiedzieli swemu za­
daniu i winy tu nie ponoszą. Atak, zło* 
żony z dwóch graczy ffasmonei i 3-ch 
Czarnych, nie rozturfia! się i podawał 
często piłkę... przeclwniJoowf; brakło 
w  tym ataku MiUlera* brakło Sawki — 
to te* przogramej m  można się dziwić. 
W  pomocy skrzydłowi zawiedli, jedy­
nie Kopeć 1 na środku był dobry, Mohr. 
w  obronie lepszy od Dirnbaęhą Win­
nicki drugą bramkę mógł obronić. Ca­
łość ofiarna, pod koniec nie wytrzymam 
ła tempa, czego wynikiem były dwie 
bramki końcowe. Gdyby nie drwa prze­
boje Steuermsuia, mógł Team lwowski 
gejś£ z boiska z zerowym wynikiem, 
toteż wybaczyć należy temu graczowi 
kilka jego złych posunięć. KStka <tosfeo- 
natfych pozycji podfoft-onitooiwycb w -  
narwą# napastnicy Teamu. Z pośród 
igraczy teamu należy też wymfienflłć Ko- 
pda, który grał mdawyc®ad otouto 1 
idstno stra^ał —  lednafc: bnamlkarz 
Sportdubu, Edl, doskonale brom# swiej 
bramki..

SęcMowptf dobrze p. faŁ Duidnód.
Dziś Sportclub^ttoijoffiea o godz. 

6-tel iw Cytadrii.
Dziś wyhtele o godz. 5-teJ «

zawierać bodzie idtoklładne sprawozda­
nie % zawodów Po®oni z Wartą:, 

WARSZAWA.
Warszawa (Teleśon władny). WAC, 

drużyna wiedeńska odnosi tu dwa ziwy 
cięstwa, Hfąc Połonffę w  ntodztelę 9:2. 
j wczoraj 3;.i

KRAKÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta.?

Warszawa. 29 czerwca (G). Match 
piłki nożnej w  Krakowie między Cra- 
covią a Vjeamą (Wiedeń) zakończył się 
wynikiem 2:1 (2 :1) dla Cracovji. Cra- 
covia grała bardzo ofiarnie. Obie bram 
ki strzelił Ptak, który pod koniec gry 
zszedł z boiska kontuzjowany. Sędzio­
wał dobrze dr. Lustgarten.

WYNIKI ZAGRANICZNE.
(Telefonem od naszego korespondenta J

Warszawa. 29 czerwca. (G). W  łlel- 
singforsie Niemcy biją reprezentację 
piłkarską Finlandii w  stosunku 5:3 
(0:1). W  Wiedniu Urugwaj bije załogę 
Wiednia 3:0.

wykonanie tej uchwały wyrządziłoby 
kulturalnym} i narodowym interesom 
naszego miasta ciężką, a niepowetowa 
ną krzywdę. Wobec tego zwracają się 
do Świetnej Reprezentacji miasta z 
najgorętszem wezwaniem, aby raczy­
ła powziętą uchwałę zreasumować. — 
Zarazem podnosząc z naciskiem, że o- 
pera lwowska spełnia swe zadanie kuł 
turalno - narodowe nietylko dla do­
bra społeczeństwa lwowskiego, lecz 
także niewątpliwie i dla całego, pań­
stwa, apelują do Rządu, aby zechciał 
to jej posłannictwo poprzeć niezbęd- 
ńem, a wydatnem zasileniem".

— Odsłonięcie pomnika ku czci śp» 
prof. Wł. Lukasie wiszą. W  sobotę 
przedpołudniem na klinice dermatolo­
gicznej dokonano odsłonięcia branżo­
wego popiersia śp. prof. dra Włodzi­
mierza Łukasiewicza, wybitnego u- 
czonego, byłego profesora dermatolo­
gii na uniwersytecie w  Insbrucku, a od 
r. 1898 we Lwowie, Jego to jaraniem 
wystawiono gmach kliniki derinatolo- 
gicznej we Lwowie, tutaj też wsławił 
się jako znakomity diagnosta i profe­
sor, gorący przyjaciel młodzieży i do­
bry patrjota, czemu dał wyraz także w 
rozporządzeniu ostatniej woli, zapisu­
jąc swą cenną bibliotekę naukową kli- 
iiice dermatologicznej, a wysokowarto 
ściowe zbiory sztuki Muzeum Narodo­
wemu w Krakowie. Odsłonięcia po­

piersia dokonano w  obecności przed­
stawicieli świata naukowego i lekar­
skiego. Po odśpiewaniu pieśni przez 
chór akademicki dr. Andruszewski 
podniósł zasługi Zmarłego i dokonał 
odsłonięcia popiersia, poczem prze­
mawiali: prof. dr. Lenartowicz i akad. 
Dąbrowski. Na zakończenie chór aka­
demicki odśpiewał pieśń filarecką.

— Powódź we Lwowie. Po niepew­
nej pogodzie całodziennej lunął wczo­
raj wieczorem gwałtowny deszcz, któ 
ry w  jednej chwili zamienił ulice w  
rzeki szumiące, a plac Mariacki — w  
morze ryczące. (Ryczała nie woda, 
lecz przechodnie wystraszeni). Baju- 
ra, któta zalała Plac Mariacki przypo 
ufnała rzeczywiście '.wielkie (lec£ 
niegłębokle) jezioro , nad którego 
powierzchnią sterczał jak jedyna w y­
spa — pomnik Mickiewicza. Mętne fa­
le potopu wdarły sie nawet do parte­
rowych lokali śródmieścia, m. i. do cu­
kierni Sotschka, zagrażając bezpie­
czeństwu ciastek, Ludzie wykąpali się 
w  deszczu, jak niemowlęta, nie nara­
żając na szwank zapasów zbiornika 
dobrostańskiego. Ulice wymyte jak 
złoto. Słowem, niema złego, coby na 
dobre nie wyszło.

— Wskutek długotrwałych desz­
czów zawalił się sufit w  mieszkaniu 
drugiego piętra kamienicy przy ul. 
Piekarskiej I. 26. —  Przy tej ulicy

pod nr. 17 woda zalała piekarnię Fel- 
lera. Straż pożarna przybyła z pomo­
cą. — Podobnie zalane zostały sute­
reny kamienic przy uh Szpitalne) i 
Bernsteina. — Wskutek podmycia za­
walił się chodnik u wylotu uh Krasi­
ckich i Gródeckiej.

— Bezpłatne czterotygodniowę lek­
cję wyrobu dywanów smyrnęństóch rę­
cznej roboty rozpoczynają się dnia 4-go 
lipca, na które zostanie przyjęta ogra* 
niczoma ilość Pńń. Lekcję od g, 2—8, 
Wpisy oraz informacje od 10—12 i od 
4—7 w Pierwszej polskiej wytwórni dy 
wanów Karola Litwinowieza, Lwów, uh 
Zyblikiewlczą 18. 5142

— Zamach samobójczy. Anna Scbleh 
przebywająca w aresztach policyj­
nych, miała być przedwczoraj odszu- 
pasowaną do granicy czesk>$towa* 
ckięj. Przyprowadzona! do prywatne­
go mieszkania celem zabrania rzeczy, 
Schlei pochwyciła niepostrzężeme nóż 
i pchnęła się w  pierś. Lekarz Pogo­
towia Ratunkowego po opatrzeniu ra­
ny orzekł, że może być bewłocznię 
wlstawioną do granicy.

— Zagadkowe zniknięcie radu. Na
klinice położniczej pozostawała w  o- 
statuhn czasie w leczeniu żona dyre­
ktora banku ruskiego. Dr. Bodtońsłd 
zastosował leczenie ciężkiej choroby 
radem i w tym celu pewną ilość ra­
du, stanowiącego własność dra Mei- 
selsa i przedstawiającą wartość 5JD00 
doh — włożono do pochwy maci* 
cznej chorej kobiety. W  ciągu nocy ną 
niedzielę rad, owinięty w  gazę, znikł 
wśród niewyjaśnionych okoliczności 
Wobec możliwości, iż łąk cenny śro­
dek leczniczy znalazł się w  ustępie 
— zarządzono czyszczenie kanału —. 
które nie dało jednakowoż wyniku. 
Zawiadomione o zagadkowem zniknię 
ęiu radu władze policyjne zarządziły 
energiczne śledztwo, które —  zdaje 
się — doprowadzi do wyjaśnienia 
sprawy.

— Do stawu „Świtezi" rzuciła się 
wczoraj w zamiarze samobójczym 
Helena Krnpówna, służąca, lecz zo­
stała przez dyżurujących posterunko­
wych wyratowaną. Powód nieznany.

— Śmierć ód pioruna poniósł wczo­
raj obok tartaku za rogatką łycza­
kowską Władysław; Dembalewicz, 14- 
letni chłopak,

#  Parasolki Obecna moda zmieni­
ła zupełnie kształt i przeznaczenie pa­
rasolu Dawniej parasolki stuźyłyi 
do ochraniania przed słońcem i przed 
zbytniem opaleniem cery. Obecnie o- 
palenizna jest modna, więc parasolka, 
której się kobiety wyrzec nie chciały, 
w  żadnym wypadku ochraniać od 
słońca nie powinna. Dlatego też musi 
być malutka (najmodniejsza jest taka, 
która nie przekracza rozmiarami wiel 
kości talerza) i na krócńńkim drążku. 
Powinna w razie potrzeby zastępo­
wać wachlarz, zdjęta z drążka może 
być użyta jako kapelusz — 1 ściągnie 
ta brzegami na jedwabny sznureczek 
z powodzeniem zastępuje torebkę. 
Zresztą, taka ^^solka i bez ściąga­
nia na sznurek może służyć jako to­
rebka, ma bowiem na wewnętrznej 
stronie małą kieszonkę przeznaczo-,; 
ną do chowania chusteczki do nosa. 
Materjał, z którego zrobiona jest pa­
rasolka, jest bardzo różny. Jedwabiu 
prawie nie używa się w tym celu, za 
to bardzo modna jest kolorowa włó­
czka w  deseń na druty naciągnięta, 
Jest to przytem ogromnie „praktycz­
ne44, bo po spruciu parasolki, włóczka 
nadaje się doskonale 'do zrobienia 
sweat'9 Przyśni w zimny i bezsło- 
neczny dzień, taka włóczkową para­
solka wygląda ciepło, co jest bardzo 
korzystne dla samopoczucia kobiety 
ubranej w sukienkę zbyt lekką, a wra 
żliwą osobę może nawet... uchronić 
przed zaziębieniem.
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Dział ekonomiczny.
W ia lam o M  gospodarcze

sss Handel Czechosłowacki z Sowietami. 
W  roku 1921-22 Sowiety importowały z 
Czechosłowacji rozmaite towary ogólnej 
wartości 1,100.000 doi., w roku 1922-23 
również 1,100.000 doi., w. reku 1923-24 zaku 
py sowieckie w Czechosłowacji wzrosły 
do sumy 3,080.000 do!., zaś od 1 paździer­
nika roku 1924 do 1 kwietnia bf. zakupy te 
osiągnęły wartość 6,000.000 dolarów. Za­
znaczyć należy, że eksport rosyjski do Cze 
chosłowacji w tym samym czasie był mi­
nimalny i wyrażał się zaledwie w  dziesiąt­
kach tysięcy rubli sowieckich w stosunku 
rocznym. Obecnie czeskie garbarnie w Bra 
tistawiu otrzymały zamówienie od Sowie­
tów na 15 wagonów skór podeszwowych 1 
wierzchnich i jednocześnie spodziewane są 
znaczne transakfcje na wyroby emalkrwa- 
ne i wyroby przemysłu papierniczego.

=  Wciskowy ruch spółdzielczy w Pol­
sce. Stan ruchu spółdzielczego w Wojsku 
Polskiem w dniu 1 stycznia 1925 r., przed­
stawiał się, jak następuje: Spółdzielni spo­
żywczych było 276, budowlanych 9, ogó­
łem 285. w tej liczbie spółdzielni pułko­
wych było 261, hurtowni O. K. — 2, ofi­
cerskich 9, garnizonowych 4, mieszkanio 
wycłi 9. SrćMzie ne sp:7ywcz< posiadają 
75.000 członków czynnych, mieszkaniowe 
ł.300 członków. W roku 1924 spnzedano 
towaru we wszystkich spółdzielniach Woj­
skowych za sumę 13.5 mili. Zważywszy na 
ralpdość tego ruchu i brak odpowiedniej 
tradycji;', za/kres obrotów ruchu spółdziel­
czego w Wojsku Polskiem — jest więcej 
niż zadawalający.

—  Wpłata danin publicznych za pośred­
nictwem PKO. Dlai ułatwienia płatnikom

uiszczania danin publicznych — wprowadzi 
ło Ministerstwo Skarbu sposób wpłacania 
należności państwowych za; pośrednictwem 
Pocztowej Kasy Oszczędności. Za pośred­
nictwem PKO. można wpłacać na rachunki 
Kas Skarbowych wszelkie należności pań­
stwowe z wyjątkiem cła, należności za 
świadectwa przemysłowe i handlowce (pa­
tenty) oraz karty rejestracyjne. Dia unik­
nięcia nieporozumień, wynikających z nie­
należytego wypełniania bhnkietow nadaw­
czych specjalnego wzoru dla wpłat skar­
bowych zwraca się uwagę m następujące 
okoliczności. Skarbowy blankiety nadaw- 
cze PKO., które można otrzymać w każ­
dym urzędzie pocztowym, należy wypełnić 
w wszystkich'3 częściach nie ołówkiem, 
chociażby atramentowym, lecz atramen­
tem, drukiem lub zapcmocą maszyny do j»i- 
sauia. Wypisać więc należy, kto (z dokład­
nym adresem), i-te, na jaki cel, na rzecz ja­
kiego urzędu, oraz na konto jakiej Kasy 
Skarbowej ewentualnie numer i datę naka­
zu (wezwania) płatniczego dokonywa się 
wpłaty. Wypisanie tych danych na blan­
kiecie nadawczym nie podlega żadnej opła­
cie pocztowej. Wszelka inna koresponden­
cja na odwrotnej stronic środkowej części 
blankietu podlega opłacie pocztowej od kar 
ty korespondencyjnej.

Notowania giełdowa.
GEEŁDA NOWOJORSKA.

Warszawa, 29 czerwca. (Tel. wł.) 
Londyn 4.8604, Paryż 4.53, Bruksela 
4.49, Praga 2.96 i jedna czwarta, Ber­
no 19,42 i pół, Berlin 23.80, Wiedeń 
0014, Budapeszt 0014, Biatogród' 1.74 
i pół.

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZA GRA­
NICĄ.

Warszawa. 29 czerwca. (Tel. wł.) 
Londyn 25.30, Nowy Jork 19.25, Zu­
rych 99.12, Berlin 80.77 i pół, Gdańsk 
(gotówka) 99.57—99.83.

listy z kraju.
□  STRYJ. Święto Przysposobienia 

Wojskowego. Staraniem Powiatowe­
go Komitetu Wychowania Fizycznego 
i Przysposobienia. Wojskowego odby­
ły się dnia 14 brp- zawody sportowo- 
, wojskowe między organizacjami przy 
sposobienia wojskowego powiatów’ 
Stryj. Drohobycz, Skole.

Zawody poprzedzono poświęceniem 
sztandaru hufca gimnazjom II. i rewją 
oddziałów p. w., która wykazała rze­
telną pracę tut. pomoopika iństr. p. 
Piskorza Karola.

Zawody odbyły się w parku „Jcr- 
dana“ , gdzie poraź pierwszy ’ od pię­
tnastu lat zebrała się szersza publicz­
ność, zainteresowana programem za­
wodów. Przebieg zawodów zakończo­
ny rozdaniem nagród wykazał wpra­
wdzie niski poziom wyrobienia spor­
towego naszej młodzieży, lecz zapał 
z jakim młodzież stawała d o , zawo­
dów daje rękojmię, iż przy dalszej pra 
cy bezwarunkowo wyniki poprawi.

Za zorganizowanie, takidi zawodów 
należy się szczere podziękowanie 
Pow. Kom. Wych. Fiz. i Przysp. Woj. 
w ogólności, a w szczególności S. S. 
oficerom, instruktorom* i : prof. kiero­
wnikom hufców. Na szczególne uzna­
nie zasługuje praca . piana Ernesta .Po- 
pkiewicza prof. gimn. II., który mimo 
trudnych warunków pracy, swoje za­
mierzenia uwieńczył - tern, iż gimna­
zjum II. otrzymało w tym  dniu sztan­
dar, którego godła wizórunek Najśw. 
Panny Król. Kor. Pol. i Orzeł Biały 
są i będą fundamentem wychowania 
młodzieży naszej.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obss. ffnorjum Łstronomicmgo Politechniki lwowsŁ

29 czerwca

Ciśalrafe w sit 
Temperatura wC° 
Ktanitk wlatra- 
Wtair. km/goiz.

7 rano

723 2 
4- 15‘6o 
Cisza <

1 popoł.

722*8 
4 -2 3 ‘3o 

, Ns

9- wiecz.

•724*6 
+  TŻ*8o 

W '
. 3 ■■

nąj-Temperatura najwyższa -f-2H *C, 
niższa

Uwaga: Przeważnie pochmurno, wie­
czorem burza.

Godziny podane według południka 
lwowskiego (n. p 7 godz. czasu lwowsk, 
=a 6 g. 24 m. środk.-europ.)

Oznaczeuiekierunków wiatru NT — pół­
noc, =  £  wschód, S =  południe, zachód.

O G Ł O S Z E N I A  <̂ |
K a ż d y  n u m e r  d o w o d o w y  l i c z y  s i ę  2 0  g r o s z y .

l
KUPNO I SPRZEDAŻ 
& groszy za wyraz. ]

POŃCZOCHY skarpetki, rękawiczki, bieliznę poleca 
Eabrfal -ywoank, Kilińskiego 1.______________5431

MAJATĆK resżtówka z budynkami, pierwszej klasy 
gfeba, cena ł.500 doiardw, koko Zborowa sprzeda 

. Skómorowski, Chorążczyzna 27. Telefon 16-22.
 _____  S4S7

KUPIĘ 15 morgów 
Oferty pod 4u

pola 
iotówka

wschód, Małopol. Wołyń. 
Admmistr. Słowa. 5467

fcDCWKttNA wyprawa kompletna tylko po 80 zł. \ 
dmbinka pokojowa 16 zł., parnia szafkową przeciw 
reumatyzmowi tylko w stolarni Mydlarskiego, Ł y -*  

* czaków 22 5463
4>W1P wilie ro  dwa mieszkania zaraz wolne, komfort 4 

Lwów, dwie kamienice całe pietra wolnej ^komfort, / 
spaseda tanio Skomorowski, Chorąćczyzrta 27. Tel.
1 6 J Ł _________ __________________

^CZAPKI urzędnicza kontroli skarbowej i ozdobjrpo-, 
lect najtan i^L. B. Sapak. U n a * i i  U g fa a to r  a. Ą

iS in rflW A -Z ega rk i. P rzetak i—Naprawy ZłocenirL  
Srebrzenie elektr. Najnifcjze ceny-Towar doborowy. 

W ł.  Buszek, L w ó w — Akademicka 6, Teł. 18-48-
  5ZS5

'̂ s s ń s > ś s s r w a s s fw ia s Ł iS S !
JHUszond*._______  ,_________5498

FORTEPIANY, Pianina, Fisharmonje pierwszorzędnych
‘ fabryk, najnowsze modele, p rze g -............ *------
sprzedaje, kupuje, zamfenia gotowi 

/  lat istniejąca Haoak. Pańska 21. Tei
'WÓZEK dla ettorej osoby, konaołe s^edam M ochna- 

kiego 6. parter. Baczyfrtki, mięezy ł—6 popołudniu.

łU C A N C K I l  fcaowfuaao damskie, n fn o ^ s zych< ssns-sjussss;. sssurscrsffjs.
- nfcgftf — pierwszorzędny).___________________
klŻYWANE sztuczne jby, p o m lM * * * # .  srebro,_ ku- , 

puje wypłaoafąc najwyższą wartość. Słrauch. iubi-
 ̂ ter, Legionów, 29.___________ ____
KOŁA GUMOWE wsaDiMch- wymiarów do powoajw  

I wdafców poleca flerwsza Lwowrl a J^biyką Po- 
. wozów Michała Byczyszyna, Lwów, Pełczyńska e.

5532

;egranet najtaaiej 
wita. Firma od 30 
'ełefon 35-45. 5509

1
mm

WOLNE POSADY.
6 groszy za wyraz.

ANNĘ z francuskiem i muzyką (fortepia) poszukuję 
do awojga dzięci. Zgłoszenia „Dobre traktoMratniC1 
Administracja Słowa. 5<»5

[
NAUKA I WYCHOWANIE. 

6 groszy za wyraz.
•O O  OWARANCIĄ, przygotowuję do poprawki, ma­

tury i wszelkich egzaminów z języka francuskiego 
I niemieckiego. Długosza 37, II p. __________ 5257

WAKACYJNY kurs tańców rozpoczynam 2. dawniejsze 
i nowoczesne tańce natęża do kursu. Nowicki i syn 
Fańska 16.   ._5365

O N  CHERCHE franeaise pour la fołiette de Sans. 
Sykstuska 1. 43, prawy parter. 5490

OO popraw ak  (wszystkie Przedmioty)łmatury, wszei- 
kieh egzaminów przygotowuje rutynowana Siła. Naj­
lepsze referencje. Wynik gwarantowany.— Warunki 
bardzo przysiępne. Sokołowski uł. Konopnickiej 14 
parter. W  razie nieobecności proszę zostawić adres.

' ___________________________________5507
MATURZYSTA wprawny korepetytor przyjmie lekcję 

na wsi, najchętniej przygotuje do egzaminu popraw­
czego z łaciny lub matematyki, Wiadomość do 
Administracji Słowa Polskiego pod .Maturzysta".

5268

( G Ó R N Y  Ś L Ą S K )  J

NAJSTARSZY I NAJWIĘKSZY W POLSCE j
(ROK Z A Ł . 1599) I

POLECA SWOJE WYSOKOWARTOŚCIOWE |

5411

IflS N f, B A W A R S K I! I P O R TER . 1
REPREZENTACJA: LWÓW, UL LEGIONÓW 13. )

Z A S T Ę P C Y  N A  P R O W I N C J I  P O S Z U K I W A N I .

w n m

S T O R Y  i Ż A L U Z J E  WSMl£ h n ^ ^ U aK awia
7 n v i  CV I i Ctffi <ł »l» UW.W.IH IWm * . .n u » l  I O ru l.r ,  Synowi.)
L  U I D A I  I J n l! L w 6w , pl. B erń a d yn sM  5 (Hotel Wanzawskl)

_____________OBY6IMAŁWE MATY JAPOŃSKIE MA SKŁADZIE. 5333

KONCES. karsy handlowe J. Hirschprunga, Lwów, 
Łyczakowska 34, nczyjmują wpisy na nowy rok 
szkolny na a) jednoroczny kurs handlowy dia mio- 
dziety. b) półroczny kur* księgowości dla Pań 
i Panów, codziennie od gódz. 3-ciej do 6-tej wiecz. 
Stenografia i pisanie na maszjmacn. 5098

I POSADY POSZUKIWANE. | 
2 grosze za wyraz.________ I

KRAWCZYNl znająca dobrze krój i szycie da pracę 
przez lato, za uti-zymanie w miejscowości górskiej. 
Lwów, Obertyńska 6. Dmyterko.________  5472

ABSOLWENT filorofji, stypendysta rządowy obejmie
lekcje na wsi. .Pod 5217.. _____________  5485

ZDOLNA nauczycielka poduczy dzieci przez wakacje 
na wsi za utrzymanie. Zgłoszenia „Słowo Polskie* 
pod „Edukacja-. 5400

(MIESZKANIA SKLEPY LOKALE 
6 groszy za wyra*?.

DUŻY pokój frontowy umeblowany z elektryką z ©so- 
bnem weiściem tylko dla solidnej osoby zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość w Administracji „Sł<wa“.

POSZUKUJĘ pokoju z utrzymaniem lub bez, zaraz.
Zgłoszejiia: Prochaskówna, ul. Zielona 22. 5518

DO WYNAJĘCIA pokój z kuchnią dla PP. urzędni­
ków ńa sezon letni i jesienny. Okolica górska — 
lasy szpilkowe, rzeka Dniestr. Wiadomość Sta- 
nisław Jaworski, Sozań op. Stary Sambor. 5435

P. p. NAUCZYCIELOM lub nauczycielkom przybywa­
jącym na kurs wynajmę pokoje. Potockiego 11 a. 
U, p. 3 razy dzwonić 4—5. 5530

m a ł ź e n s t w a . " ^ ^ ^ !
12 jto ay  za wyraz. I

PRZYSTOJNY, starszy, zamożny jegomość poznałby 
w celu towarzyskim wdowę bezdzietn^ muzykalną, 
średniego wieku, S t Gajewski. Lwów, poste restajMe.

5998

RÓŻNE DONIESIENIA. 
6 groszy za wyraz. j

POLAK r. k. starszy człowiek ofiaruje swe usługi, 
P. T. plantującym lob plantować chcącym do ra- 
cjonałnego zorganizowania plantacji buraków 
i produkcji wysoko procentowych nasion bura­
czanych. Wymagania skromne- „Burak* do Admi­
nistracji Słowa. 5465

PRZBRÓBKI kapolusay wykonuje modnie tanio To- 
potnicka Kopernika l. 4872

M O T O R Y  „ P E R K U N “
Semi-Diesel wyrób polski, otrzy«naly 
I. nagrodę na wystawie w Paryżu, gdyż 
są po]edyhcz£ ckonomłczne i bar­
dzo łatwe do obsługi. Na dogodne 
spłaty tak motory, jak. maszyny młyń­
skie, obrabiarki, pompy, pędnie, pasy, 
prasy do dachówek i t. p. poleca:

„ P I L O T "
Lwów. ul. Batorego X 4. 543S

Setki listów pochwalnych, oraz cenniki 
na żądanie.

LWÓW, ;K0PER&!K£ 16.

FORTEPIANY, 
PIANINA,  

FISHARMONJE 
N A  R A T Y
CENNIKI DO DY5P0ZYĆU.

1I U I I I
I.SYU.

TEtFON 20-45.

P R O SZEK

jest najnowszym 
środkiem do radykalnego wytępienia 
karaluchów \ innego rodzaju robactwa 

* w ?kuchniach i .mitsekahiach.
—  ■ Hi Ń — ■ . , n.  .
Oo nabycia w h»*dqj órogar|ł l epteca-

FebtykaiU: Cham. Tachn. laboratorium 
U  N I V  C g  S U M  |  

Poznań* Fr. Ratajczaka *

£ Naftalinę: nne Srod&l przeciw mo- 
§  lom, pluskwom itp. ^rnury, g^b- 

kf, stojaki na szczątki do zębów, 
pudełka na mydła i t. p. rzeczy 
•o- celloldynowe poleca -o-

J O Z E F  K O L E Ż A Ń S K I
WE LWOWIE. -  BATOREGO 34-a.

BILETY WIZYTOWE 
WYKONUJE N A J T W & J

DRUKARNIA SŁOm^l^KlEOO 
uL Żutu>ró*&ziftt

Redaktor odpowiedzialny i zarządca drukarni: WBbelm Antoni Skrzy czy ńskL Z drukami „Słowa Polskiego", Lwów, Zhnorowteza 15.


